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Lwów d. 31. maja.
(Debata w sejmie praskim. — Stanowisko Bis* 

marka. — Zachowanie się stronnictwa katolickiego.
— Podróż cesarza anstr. do Ozech i Morawy. —. 
Znaeionie tąj podróży; konsternacja centrali 6w.
—  Odwaga pism półurzędowyeh wobec centralisty- 
oanycd — Centralidol podżegają Ruiinfiw. — Na
rado'..#? rnsoy a moskalofile 1 dwiętojnroy. — En-
tajazi Gzeohów).

jąttęeie, jakie budzi powszechnie debata w 
sejmie praskim nad projektem rządowym w 
sprawie kościelnej, tlómaczy się tern, iż w tej dę
binę nietylko rozstrzyga się jeden z najciekaw
szych epizodów walki knltornej, ale nadto, mó
wiąc bez ogródek, los i stanowisko Bismarka. 
Gdyby po kląskach, jakich doznał kanciarz nie.

w parlamencie niemieckim, spotkała go 
teraz porażka w sejmie praskim; gdyby projekt 
jego o władzy dyskrecyjnej wręcz i stanowczo 
odrzucony został, Bismark jako kanclerz stałby 
się niemożebnym nawet w Niemczech, to jest 
nawet w tym kraju, w którym od lat dziesięcin 
wszelkiemi środkami przytłumiano n Indu zmysł 
konstytucyjny. „Bismark ustąpi, niewątpliwie 
natąpi — groziły inspirowane przez niego or
gana — jeżeli projekt przy pierwszem czytania 
odrzucony zostanie, bo niema w życia parła - 
mentamem większego dowodu nieufności, juk 
kiedy powiada Izba ministrowi, że jego projekt 
nie wart nawet tego, aby nad nim obrady pro- 
wadzić.11 Ozy groźbę tę brali na serjo ladzie 
znający temperament Bismarka, tego nie wiemy, 
ale to pewna, że w piątek obiegała w Berlinie 
wieść o moiebności osunięcia się kanclerza, i 
przygasła dopiero w skutek zręcznie wtłoczonej 
w mową ministra Puttkammera groźby, że sejm, 
w rasie odrzucenia projektu rządowego, rozwią
zany zostanie.

Dodać do tego potcaeba^ ie  Bi mwarlr mi
strzowsko dla projektu swego arządził misę en 
scene. Przed samem rozpoczęci* m obrad wydo
był z swego arsenału broń najgrubszego kali
bru, ogłosił dokamenta, odnoszące się do roko
wań z karją rzymską, ale nie ogłosił ich ani 
wszystkich ani w całości, ale tylko podał wy
jątki z niektórych, przyczem naturalnie dobrał 
je tak zręcznie, żeby kurję rzymską przedstawić 
w złem świetle, a siebie w jak najlepszem. Naj
ciekawsze z tych dokumentów podaje w tłuma
czeniu nasz korespondent z Niemiec. Miały one 
na celu wykazać, że pomimo nibyto najlepszych 
chęci rządu praskiego niepodobna ma było 
porozumieć się z karją, i wynaleźć odpowiedni 
modus vivendi. Zasadnicze stanowisko, jakie ku- 

j-ia zajęła, stawiało rząd praski w alternatywie 
albo się poddać i ugiąć przed nią czoła, albo 
też zerwać z nią wszelkie rokowania. Rząd o- 
brał naturalnie drugie, ale wszedłszy na tę dro
gę, nie mógł przecie obojętnie patrzeć na to — 
powiada p. Pnttkimmer w swej mowie — „że 
na 12 dyecezyj katolickich, istniejących w Pru- 
aiech, tylko cztery mają biskupów; że przeszło 
tysiąc paraflj nie ma proboszczów, że w uniwer

sytetach nie są poobsadzane katedry na wydzia
łach teologicznych, że wreszcie nie tworzy się 
wcale nowy kontyngent księży katolickich, 
wskutek czego, skoro ci, którzy są, _ powymie- 
rają, w Prusiech, jak długie i szerokie, ludność 
katolicka nie będzie miała wkrótce wcale dusz
pasterzy. Żeby więc zrzucić z siebie odpowie
dzialność za ten stan rzeczy, rząd wniósł zna- 
ny projekt, bo jest- przekonany, iż skoro go sejm 
uchwali, to rząd wzmocniony tą siłą, jaką mu 
da ten projekt, snadniej potrafi walczyć z ta
kim przeciwnikiem, jakim jest kurja, i łatwo 
potrafi ją do uległości skłonić."

Poczem p. Pnttkammer imieniem rządu o- 
świadczył, że rząd gotów na wszelkie ustępstwa 
przed sejmem, aby tylko uratować pozory. 
Przystanie więc na to, jeżeli sejm wyznaczy 
kres trwania dyskrecjonalnej władzy, zgodzi się 
nawet na rozmaite modyfikacje niektórych arty
kułów, bo idzie mu nie o szczegóły, ale o za
sadę.

Debata nad projektem trwała przez dwa 
dni, przez piątek i sobotę. Zabierali w niej głos 
reprezentanci wszystkich frakcyj sejmu. Przeciw 
projektowi przemawiali Polacy (Stablewski), 
centrum (Windhorst), postępowcy (Vlrchów), na- 
rodowo-liberalni (Falk i Gneist), ża projektem 
zaś stronnictwo rządowe i konserwatyści. Z ta-; 
kiego rozkłada głosów zdawało się więc, że 
projekt upadnie, bo konserwatyści i frakcja rzą
dów* nie posiaaąją większości w sejmie. Nade
szła tedy krytyczna chwila, gdy po siedmiogo- 
dzinnej walce w sobotę frakcje, stojące za rzą
dem, postawiły wniosek odesłania projektu do 
komisji złożonej z 21 członków. Mniemano po- 
ws; chnie, żę' wniosek ten upadnie a z nim i 
projekt rządowy Prawica' narodowo-liberalnyeh 
Wiecznie kokietującą z rządem, zaczęła już po
mału w y m y k a ć n a kurytarze, aby obecnością 
swoją i głosowąniem przeciw projektowi nie 
przyczynić się do klęski Bismarka. Kiedy w 
tern ku powszechnemu zdziwieniu, a pewnie i 
oburzenia naszych pogłów, centrum jak jeden 
mąż wstaje i głosuje za wnioskiem. Gdzież się 
podziała ta zasada, w imię której przeciw pro
jektowi przemawiał p. Windhorst? Tam wido
cznie złożoną została, gdzie starannie od dwóch 
lat kryje katolickie stronnictwo pruskie wszyst-1
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Nieodmawiam? zmysłu politycznego, patry-

kie swoje zasady, aby pozbywszy się ich, mo
gło swobodnie zawierać kompromiaa z Bismar- 
kiem.

Cesarz anstrjacki wyjeżdża dzisiaj do Czech, 
a najpierw do Pragi, gdzie od jutra do d. 3. 
czerwca włącznie zabawi i będzie dawał posłu
chania, czas od d. 4. do 7. czerwca spędzi na 
inspekcjach wojskowych w Theresitnstadzie i 
Mniohowicach, i dopiero d. 7. z dworem Pragę 
.optuSair wstąpi do Józefowa i Królogrcdu, & trzy 
dni od 10. ao 12. czerwca spędzi na Morawie, 
zkąd już do Wiednia powróci.

Program ten nie bez powodu podajemy w 
całej obszerności, podróż ta bowiem do Czech i 
Morawy w najwyższym stopniu zaniepokoiła ca
ły obóz centralistyczny. Jaz Nowa Presee wy
znaje, że pogłoski o ustąpieniu Taaffego są 
mrzonką, i owszem pisze ona: „Nie mamy już
co mówić, — jest to dla hr. Taaffego dowodem 
rzadkiej łaski i niepospolitego zaufania, jeżeli 
monarcha (tą podróżą) tak mocno staje po stro
nie jego polityki i całą swoją niezmierną popu
larnością mu pomaga. Najmizerniejsza nawet 
sztuka rządzenia staje się silną, jeżeli takie po
parcie otrzyma." . . .  i

A więc cała ta komedja sztuczna z rezolu
cjami wszelkich gniazd bandytyzmu centrali
stycznego przeciw okólnikowi o języku czeskim, 
nawet mowy lordów centralistycznych, a nawet 
rezolucja Rady miasta Wiednia, nawet podłe 
kłamstwa, któremi p. S e h w e g e l  (wypędzony z u- 
rzędu szef sekcji w ministerstwie spraw zagra
nicznych, który ogromnie się wzbogacił urzę
dując jako jeneralny konsul w Egipcie) trakto-

stratę sprawia ten krytyk, który w pogardę l 
w lekceważenie podaje nieuznających narzuco
nego prawa niewoli.

Szacunek tym, którzy w mundurze °bcym 
zachowali serce i myśli polskie — lecz cześć 
należy się mężom nieugiętym. Tamci rozwój ży
cia narodowego ubezpieczają, ci ostatni zacho
wują w czystości i w obfitości źródło tego życia„ i. i ■ IrAmbinafflani

par] onuc. jeseu pozostali wierni iaei 
ojczyzny i nigdy nie dali się użyć przeciw wła
snemu narodowi, są godni uznania i szacunku. 
Tacy mężowie są także sprawie narodowej po
żyteczni a nawet konieczni, — im to bowiem 
zawdzięczamy znośuość niewoli a czasami mo
żność rozwijania w niej narodowej żywotności. 
Lecz gdybyśmy obok nich nie mieli mężów, co 
jak Działyński, zapatrzeni W ideał Polski wol
nej, są mu stałą a niewzruszoną podporą; co 
nieprzystępni żadnemu' z fałszem porozumieniu, 
bez wahania i śmiało spełniają obowiązki naro
dowe, — zatracilibyśmy w sobie dacha żywią
cego i wszystkie czynniki samodzielnego życia.

Żeśmy dneba polskiego pomimo niesłycha- 
nyck nieszczęść 1 klęsk ogromnych nie nronili; 
żeśmy charakteru polskiego pomimo usiłowań 
gwałtownej lub asymilacyjnej zagłady, nie stra- 
eili, — to winniśmy na szczęście dość licznym 
Polakom i Polkom, którzy pcdobnle jak Dzia- 
łyński wcieliwszy w siebie słowo dziejów na
szych, nigdy się przed wrogiem nie pochylili i 
prawa przemocy nad sobą nieuznali.

Nie przedstawiajmyż ich jako zmysłu poli- 
•yjSf*0 Pozbawionych, — bo gdyby ton zmysł 

*y*°ta, który lok wiedzie, wydał się 
nam iiupstweą, nastąpiłoby wyparcie się praw 
narodowyahiiu^pift^rozkład śmiertelny.
. ,  J."??f*y®,lność w ocenianiu zasad i sposo-

Przynosi szkodę. Krzy- 
“ O kamieniem potę-

a.u:

chwilowych korzyści; jemu drogoszazem byij 
odwieczne prawdy i nieśmiertelne prawa czło 
wieka i narodu. System polityki na takim gran
cie opartej niezna klęski, bo przegrana jego 
nawet staje się m&terjałem do' przyszłego zwy
cięstwa.

Z wrogami był albo w wojnie, albo w za
wieszeniu broni — nigdy w przyjaźni. Zwal
czał ich atoli po cbrześciańsku, bez nienawiści.

Z takiemi wyobrażeniami był on typem no
wym i wielce szlachetnym polskiego pana. Tra
dycja łączyła się w mim z postępem czasu.

Jego pomysły polityczne można było po
znać w rozprawach z swoimi rodakami. Ta on 
nie skąpił swojego wymownego ełowa.

Do żadnej partji poHtycznej me 
uważał bowiem, że wszyscy Polacy jau żoł^ e
rze podczas wojny, stanowić powinni jeden o d m . 
Arystokrata z rodu, pomiędzy przodkami swoimi 
liczył bowiem siedmnastn wojewolów, jedenastu 
kasztelanów obok wielu innych dygnitarzy rzc* 
czypospolitej, nie był przecież zwolennikiem 
przywilejów i oligarchicznych rządów. Pretensje 
arystokracji do rządzenia, znajdowały w nim 
krytyka, jeżeli nie były oparte na osobistych 
zasługach i zdolności. Z zasług nawet tak szla
chetnego jak Działyńskich rodu, którzy nie wy
dali z pomiędzy siebie żadnego zdrajcy an| 
dwuznacznego charakteru męża stanu, wyciągał 
nie prawa dla siebie lecz obowiązek pracy i 
poświęcenia dla ojczyzny.

Tradycja tych obowiązków w jego rodne 
pielęgnowana, dawała mu wielką moralną siłę 
i powagę. Gdy głos zabierał, wiedziano, że prze
mawia przezeń doświadczenie licznych pokoleń 
1 mądrość, wypróbowana w dłzgiąj, wiekowej 
ałnlNo publicznej.

które sam corychlej odszezekać musiał, i to w 
Nowej Pressie, której je tęJLegrafem był zakomu
nikował) — wszystko to .imoła na nic się nie 
przydało, i owszem utwierdziło cesarza we wstrę
cie do centralistów, jak tę organa ministerjalne 
zapewniały a oppozyoyjno Sa żaden sposób wie
rzyć nie chciały.

Jak gdyby się wszystko spiknęło przeciw 
csntraliBtom, cała mowa p. Schmerlinga wy
wrócona została pewnym nieprzewidzianym praez 
nikogo postępkiem cesarza. P. Schmerliug z pe- 
wnem ubolewaniem podniósł, że teraz coraz 
więcej żydów bywa podoficerami, i że to ina
czej być nie może, skoro omaszcza w pułkach 
galicyjskich u żydów Hajłatwiej znaleźć można 
wiadomość języka niemiecki jo, i że byłoby rui
ną armii austriackiej, gdym żołnierze nic 
zumieli mowy swoich jenćj 
powinniby przeto uczyć ., 
mieckich, tego p. Schmerlti 
chwilę nie przypuszcza v». 
niemieccy w Czechach po

Otóż w piątek był ce< 
w Rotundzie we Wiedniu,, 
dowcami przystąpił także 
zagadując go po niemiecku, 
sza jednak w wielkiej kęnfi 
wy i po niemiecku nie p 
odparł cesarz po czeska: „ 
ja umiem po morawska"
mawiał z włościaninem mośaw8̂ 01. po czesku 

Z dumą rozgfa a wieśniak

żołnierze ale ro 
Za jMerałowie 

języków nie-nie 
_ wiście ani na 
żeby urzędnicy 
się nauczyli, 
wystawie koni 
awiając z ho- 

nego wieśniaka, 
oięty przepra- 

4e jest z Mora- 
>. Z uśmtechem 
nic nie szkodzi, 

kilka minut roz- 
o

o od- 
pomimo że

chowie koni. ^
szczególnieniu, które go Spotkało 
jest „tylko" Słowianinem.

Żaden reskrypt cesarski nie mógł by dosa- 
dniejszem być poparciem okólnika o języku cze
skim a zbiciem wywodów . utralistycznych w 
parlamencie, korporacjach * gazetach, jak ta 
przypadkowa czeska rozuąwwa cesarza z wło
ścianinem morawskim czeski a morawski
jest ten sam.) To też jak najmniej mówią o 
tym fakcie, zresztą,nie pierwszym co do cesa
rza anstrjackiego, eentraliści, ale tem więcej 
roznoszą go Czesi i tak Praga jak wszystkie o- 
kolice czeskie, któremi przejeżdżać będzie ce
sarz, wszelkie czynią przygotowania, aby przy
jęcie wypadło jak najserdeczniej i najświetniej— 
podczas gdy z 17 gmin beaackich z Czech pół
nocno-zachodnich przesłane' adresy uznania 
Schónererowi — juścić nft za ostatnie mowy 
jego. Wiadomo, że p. honerer w Izbie po
słów ubliżył cesarzowi w gońcu poprzedniej ka
dencji, i mimo oporu rządś nanowo do Izby wy
branym został (niedaleko Wiednia.)

Nowa Preser, najbaidswj tego się obawia 
skutku podróży cesarza do Czech i Morawy, że 
ogół ludności niemieckiej i czeskiej zgodnie wy
stąpi w uczczeniu cesarza, co będzie zadaniem 
kłamn owym wywoływaniom centralistów o utwo
rzeniu przez Taaffego nieprzebytej przepaści 
między obiema narodowościami, a co jeszcze wy
raźniej wyznaje ów organ, że „w Anstrji każda 
taka podróż jest apelacją do uczucia wspólności 
państwowej, do przywiązania ku dynastji, a 
więc apelacją do czynników, które jeśli w jakiem 
państwie to w Anstrji tem bardziej są czynni
kami, państwo tworzącemi i konserwującemu" 
Boi się zatem N. Pr., że jeżeli jej i jej mene- 
rom udało się szturch&ńoami pobudzić miasta 
bemackie do agitacji przeciw rządom Taaffego i  
znowu przysporzyć sił dogasającemu prusoflUz- 
mowi, całą tę pracę olbrzymią i z olbrzymiem 
szalbierstwem prowadzoną, w puch rozdmuchnie 
podróż cesarska. <

A organa ministerjalne, zwłaszcza nowy ty
godnik półurzędowy Parlamentdr, poczynają po
zbywać się swojej dotychczasowej nieśmiałości 
wobec Press, Blattów i Zeitungów, i ze zdumie
wającą otwartością przyznają, a nawet demon

stracyjnie obwołują, że podróż cesarza do Czech i 
Morawy jest ze strony cesarza „widomem zatwier
dzeniem polityki Taaffego, tudzież uznaniem dla 
Czechów za obesłanie Rady państwa, i tak po
tężną ma wagę, że wszelkie prawno-polityczne 
przesilenia wyklucza. A dodać potrzeba, że ce- 
sarzewicz następca i po ożenieniu się stale o- 
siędzie w Pradze, ba cesarz poniekąd i dlatego 
do Pragi przyjedzie, aby oglądnąć czynione już 
przygotowania na umieszczenie przyszłych pań
stwa młodych. Zresztą podróż ta monarsza nie 
jest jakąś specjalną, nadzwyczajną akcją w roz
woju wewnętrznych stosunków, ale tylko harmo
nijną, składową częścią i dalszym rozwojem do
tychczasowej polityki wewnętrznej."

Ten niebywały dotąd ton prasy półurzędo- 
wej wobec centralistycznej jest pojawem wrey- 
ważnym — i dałby się jeszcze lepiej wyłożyć, 
gdyby prasa jawnie półurzędowa wydartą zosta
ła z rąk szrajbjingełesów, 1 gdyby — co jeszcze 
ważniejsza — szrajbjingełesów z Biura koresp. 
wyrugowano, co przecie jest zupełnie w mocy 
rządu, a zwłaszcza ministra-prezydenta.

Tem bardziej cała ta sprawa niepokoi cen- 
tralistów, że w jesieni cesarz anstrjacki ma i
do Galicji przybyć, i że jak ich słuchy docho
dzą, „szlachta czyni wielkie przygotowania" 
rzyjęcie i t. p. Tem się tylko pocieszają, że

na
Pi
Raslńi osobno przedstawią się cesarzowi. Ależ 
to czynili zawsze I Pewne® jednak jest, że cen- 
traliści teraz obrabiają Rusinów galicyjskich, i 
że pan Płoszczańskoj całkiem znikł z jawnej 
widowni politycznej, aby tem snadniej mogli 
moskalofile i świętojnroy nakłonić narodowców, 
Ukraińców, czy jak ich tam nazywają, do wspól
nego uderzenia na Polaków. Rzecz naturalna, 
że mało jeszcze wprawieni narodowej dadzą się 
złowić moskalofllom i świętojurcom, którzy po
tem na nich znowu jeszcze okropniej ujadać W  
dą jak na Polaków i jeszcze barazieś Ich prze
śladować.

Dodamy, że w Czechach zapowiedź po
dróży cesarskiej niebywały zapał obudziła. 
Narodni Listy, organ huaytów i republikanów 
czeskich, przesadza się w wyrazach lojalności 
dla cesarza i dynastji.

Korespondencje „tias. Nar.“
Z  Niemiec d. 27. maja.

Jak w ostatniej wspomnieliśmy korespon
dencji, postępowanie prasy rządowej pruskiej 
skompromitowało w sprawie układów ze Rzy
mem nie mało obecny gabinet berliński. Aby 
się więc rehabilitować w oczach narodn, ogłosił 
Bismark w Hordd. Allg. Ztg. poufne (yertrau- 
lich) pismo do księcia Reuss ambasadora nie
mieckiego w Wiedniu z dnia 20. kwietnia t . b.

Jest to ważuy bardzo przyczynek do dzie
jów zatarga kościoła z Prusami, podajemy go 
więc w tłumaczeniu.

„Ze w naszych rokowaniach nastąpią zwro
ty, podobne do tych, o których W. ks. Mość na 
dniu 15. i 16. b. m. mi donosiłeś, na to przy
gotowany byłem w skutek postępowania cen
trum. I nadal liczyć się z tem będziemy musieli, 
że z rzymskiej strony wyczerpane zostaną 
wszystkie środki dyplomatyczne, zanim dójdzie- 
my do znośnego modus yiraudi, i dożyjemy 
jeszcze wielu faz podobnych do obecnej, ponie
waż prałaci rzymscy zwodzeni niedostateczną 
znajomością pruskich stosunków, żywią wybuja
łe nadzieje i zbyt wysoko cel swój zatykają. 
Jeżeli sądzono, że nie tylko się rozbroimy, ale 
nawet na prawodawczej drodze zniszczymy nasz 
oręż, to przypisywano nam wielką głupotę, do 
czego żadnem słowem powodu nie dałem. Z dru
giej strony nie ma słuszności pronuncjusz, za
rzucając rządowi pruskiemu, że uchwała mini- 
sterjaloa z d. 17. marca milczy o rokowaniach 
wiedeńskich, i milczenie to w ten tłumaczy so

bie sposób, że nie uważano za godne zachodu, 
zdanie swe o oświadczeniach pronuncjusza wy
głaszać. Uchwała ta obiecuje w rzeczywistości 
znaczną zmianę ustaw majowych, nadając rzą
dowi prawo niewykonania tych ustaw w inte
resie pokoju. Dotychczas jest rząd zobowiąza
nym ściśle ustawy te wypełniać, a jeżeli od 
obowiązku tego zwolnionym zostanie, naówczas 
zdoła on ogół praw tych w pokojowy, przyja
cielski i npraedzający zastesowywać sposób, 
skoro i póki podobną polityką i kurja powodo
wać się będzie.

Pojedyńczemi wynikami rokowań wiedeń
skich obszernie naówczas zajmować się zacznie
my, gdy władzę odpowiednią zyskamy od Izby 
praskiej. Obawa Jacobtniego, co się stanie, gdy 
rząd się zmieni, polega na wzajemności. Góżby 
nam groziło, gdyby zmieniły się rządy w Wa
tykanie i znowu papież wojujący jak Pius IX. 
zasiadł na tronie? Zatem z obu stron musimy 
posiadać tę możność, ażeby jeden miecz miecz 
dragi trzymał w pochwie. Żebyśmy nasz skru
szyli, podczas gdy kurja stosunkowo do woli
każdorazowego papieża politykę swą przyjaźnie 

wieśćby mogła, tego po nas wymagać 
nie można. Jeżeli pronuncjusz nie znajduje ja
sności dostatecznej w uchwale ministerjalnej, to 
pytam się, cóż było dotychczas j as nem ze strony 
rzymskiej? M y poczyniliśmy znaczne praktyczne 
ustępstwa od czasu urzędowania ministra Patt- 
kammera, o ile to na mooy prawodawstwa usku
tecznić się dało; od papieża zaś uzyskaliśmy 
tylko niepewne teoretyczne wskazówki bez pra
wnych zobowiązań, że niedokładnie określony 
system donoszenia rządowi o obsadzania posad 
kościelnych cierpieć będzie, albo jak prawn
ej osz się wyraził „przyobiecano" nam czynność 
uprzedzającą, gdy tymczasem my już ją wypeł
niliśmy.

Ale i ten „widok na przyszłość" zamąco
nym SŚę dla nas staje aż do zupełnej nieufności 
przez postępowanie centnun w Izbie praskiej i 
w rajchstsgu, w czem upatrujemy interpretację 
instrukcyj papieskich.- Na cóż zda się nam 
teoretyczna pomoc tronu papieskiego przeciw 
socjalistom, jeżeli stronnictwo katolidde w kraju 
wśród głośnych narzekań o uległości swej dla 
papieża, przy wszystkich głosowaniach jawnie 
wspomaga socjalistów i wszystkie inne dążności 
przewrotu. Wśród zaręczać o dobrej woli, które 
się nigdy w czyn nie zamieniają, i pod pozorem, 
że właśnie nie w ten sposób, jak rząd chce, 
zwalczać chce centrom socjalizm i w ogóle go 
potępia, głosuje ono zawsze razem ze socjalista
mi; i chociażby rząd inną obrał drogę, toby i 
ta znowu niemożliwą się stała dla centrum. Gdy 
przed rokiem stronnictwo katolickie wsparło nas 
w kwestji celnej, wierzyłem w szczerość pa
pieskiego podania ręki i z wiary tej. czerpałem 
odwagę do dalszych rokowań. Odtąd stronnictwo 
katolickie, które się jawnie do specjalnej służby 
papieskiej przyznaje, zaczepiało rząd na wszyst
kich punktach: w kwestji dróg żelaznych, przy 
prawie o wyszynku, przy ustawie o policji po- 
ławej i w kwestji polskiej. Również i w poli- 
tyee Reichu, właśnie w pytaniach dotyczących 
bytn państwa, w sprawie etatu wojskowego, u- 
stawy socjalistycznej i projektach podatkowych, 
stoi stronnictwo katolickie jako jeden mąż prze
ciw nam i osłania opieką swą wszelkie usiło
wania Reichowi nieprzyjazne.

Gzy wychodzą one od socjalistów, czy od 
Polaków, czy też od frondy welfljskiej, system 
pozostaje wiecznie tym samym systemem zwal
czania cesarskiego rządn. Jeżeli mówią, że 
stronnictwo to uwodzone zostaje przez kilku 
przywódzców, którzy żyją z walki i obawiają 
się, że w czasie pokoju staną się zbytecznymi, 
to nie wierzę temu wobec faktu, że tylu ducho
wnych niższych i wyższych są członkami tego 
stronnictwa, i że polityka ich popierania socja
listów wspomaganą bywa przez członków naj
znakomitszej i najbogatszej szlachty, u której o

Głos jego słodki, wdzięczny lecz mocny 
przekonywał i pociągał. Rzadko się unosił 
często ochy, zawsze skromny, gdy się ożywił’ 
wysnuwał z siebie myśli górne a nowe. Gdyby 
kto był spisał mowy jego, wypowiadane na po
siedzeniach towarzystw emigracyjnych w Par
ia’ J S S P L poglądów szczytnych, rozumnych na wszystkie potrzeby i 
stosunki narodu naszego.

Byłem sekretarzem ua tych posiedzeniach i 
prowadziłem protokoły rozpraw, — jeżeli je od
najdą w Paryżu, publiczność znajdzie w nich 
dowód tego, co powiedąałem o Działyńskiego 
głębokiej mądfośei i wzniosłości oraz trafności 
jego poglądów. Z tej strony nikt go w kraju nie 
ocenił dostatecznie, — gdyż dopiero w emigra
cji czynny i chętny brał udział w rozprawach. 
Był on często ich duszą i światłem.

Powiedziałem, że do stronnictwa arystokra
tycznego nie należał, — należy jednak dodać, 
że nie należał także do stronnictwa „demokra
cji regestrowej", — jak ją na emigracji nazy
wano. Doktryneryzm i wyłączność tej urzędowej 
demokracji, jej nienawiści społeczne i ateizm o 
raz centralistyczne prądy, psujące równowagę 
pomiędzy równością a wsluością, — * raziły go 
jak raziły Mickiewicza, Lelewela i wielu innych 
wielkich duszą mężów. Uznawał jednak demo
krację prawdziwą jako historycznie konieczny 
objaw społeczny, nie odnawiał jej zasług i nie 
potępiał stronniczo. Wziął on z niej to, oo by
ło do wzięcia najlepszego: ideę braterstwa i 
wiernie ją praktykował.

Przystępny dla każdego, nad nikim się nie 
wynosił, nikogo nie npakarzał wysokością swo
jego rodu ani też zaletami rozumu i serca. Był 
on bratem i najlepszym jrzyjacielem ludu. Uzna
jąc konieczność równoici wszystkich stanów 
wobec prawa, czynił tę równość rzeczywistą w

Sciu towarzyskiem. Zajęty pracą nad oświece 
im —- w prawdziwej oświacie złączonej z mo

ralnością i narodowością widział sposób wyko
nania prawa o równości.

Gdy z oświatą tworzą się pojęcia obowiąz
ków względem ojczyzny i ludzkości, nie ulega 
wątpliwości, iż Jest ona drogą do równości, — 
zwłaszcza, że towarzyskie zrealizowanie równo

ści może i musi być skutkiem nie samego pra
wa, leci czynnego w równej mierze z innemi 
stanami spełniania obowiązków publicznych.

Był on liberalnym, lecz nie w tem znacze
niu, w jakiem dzisiaj liberalizm w Niemczech, 
we Francji i w Moskwie pojmują, — lecz libe
ralnym po polsku, to Jest w prawdzie i w rze
czywistości. Równości więc nad wolność nie 
przekładał, lecz obie te zasady chciał mieć w 
harmonijnej równowadze. Wolności wyłącznej 
nie rozumiał, lecz wolność dla wszystkich bez 
różnicy przekonań, religii i stronnictw.

Już to samo dowodzi, że pojęcia jego tak 
spoleezne jak polityczne dokładnie wyobrażały 
te sasady, które naród polski w powstaniu 
1861—3 tak wysoko wobec świata podniósł i 
krwią je swoją utwierdziwszy, uczynił funda
mentem przyszłej budowy państwa polgkiego. 
Były one ostatnim wyrazem dziejów narodo
wych i przedstawiały ten postęp, jaki wśród 
nieszczęść i klęsk rozwijając się z reformy trze
ciego maja, doprowadził do zdemokratyzowania 
polskiego społeczeństwa.

Ta pełność wolności i równości, jakie te 
zasady niosą dla wszystkich stanów, języków i 
religii, przekonywa, iż nie mają one charakteru 
burzącego. Ani usposobienia narodu ani też po
łożenie jego polityczne niedopuściło do rozwi
nięcia się negatywnej strony demokratyozno li
beralnych zasad.

Przekształcenie społeczne wypadło u nas w 
epoce naszych nieszczęść. Odłożyć go do cza
sów pomyślniejszych, gdy nowe europejskie spo
łeczeństwo formowało się na gruncie zasad wiel
kiej rewolucji francuskiej 1789, było niepodo
bna ; — zwłaszcza, że jednocześnie * tą rewo
lucją rozpoczęta w Polsce reforma w konstytu
cji 3. maja, działanie swoje wywierała pomimo 
upadku niepodległości politycznej. Fakt ten atoli, 
iż rządy eksterminacyjne, postanowiły wyzy
skać propagandę demokratyczną i i  reformy 
społecznej uczyniły narzędzie zagłady, musiM 
wywołać to następstwo, iż Polacy w interesie 
własnego utrzymania reformę Wero wali w kie- 
rnnku zachowującym społeczeństwo.

Ta konieczność wywołała związek konser
watyzmu społecznego z postępem społecznym.

Gdy więc rządy działały rewolucyjnie, patrjoci 
występowali z umiarkowaniem, właściwem do
datniemu i budującemu działaniu. Strona naga- 
cyjna, wytwarzająca nienawiść i wyłączność spo
łeczną, została odrzuconą, a idee i zasady, ma
jące odrodzić społeczeństwo, wzięte zostały w ca
łej swojej wszechstronnej pełni. Tym sposobem 
społeczeństwo zostało uratowane oa rozbicia, a 
naród od zagłady, — reforma się uskutecznia 
w kierunku, który na długą przyszłość zapew
nia prawidłowy rozwój.

Dokonanie takiego dzieła wśród najnieprzy- 
jaźniejszyck warunków, jest wielką aczkolwiek 
nieocenioną całego narodu zasługą. Wśród prą
dów burzących i grożących całej Europie katak
lizmem, w jednej Polsce zostały przechowane 
pierwiastki ocalenia społecznego, w jednej bo
wiem tylko Polsce wyrobiło się pojęcie pełnej 
wolności i sprawiedliwości jako zasady społe
cznej. Niemiecki liberalizm chce mieć tylko wol
ność dla Niemców i protestantów, równoupra
wnienie Słowian nważa za rzecz szkodliwą i 
niesłuszną; francuska demokracja prawi wiele 
o wolności i o równości, lecz nia chce wolności 
przyznać katolikom. Toż samo Jest w Moskwie. 
Nie pojmują tam więc sprawiedliwości, a bez 
niej nie ma wolności i równości. , . ,

Myśli, które tu wypisate*. niejednokrotnie 
wypowiadał Działyński. Wynikły one z dnehą 
chiŁiańskiego, Jdążyłydozastosowaniaprawd 
ewangielieznyeh w życiu. Wierzył zaś głęboko, 
iż Polska odrodzona jako państwo, będzie utwo
rem lepszym od wszystkich politycznych orga
nizacji. znanych w dziejach powszechnych, iż 
ona jedna potrafi w swoich prawach pogodzić 
prawa człowieka z prawami państwa.

O sprawach kościelnych rzadko się mu na
darzała sposobność mówienia na naszych emi
gracyjnych zebraniach. Z krótkich jednak wzmia
nek o zachowania się ks. Ledóchowskiego po ob- 
jęcin rządów archidyecezj! gnieźnieńskiej i po
znańskiej, wyprowadzić można było ten wnio
sek, że Jan Działyński pielęgnując w sercu u- 
czucia katolickie, odwróciłby się przecież na
tychmiast od hierarohii kościelnej, gdyby ta wy
stąpiła przeciwko sprawie narodowej.

(C. d. n.)



innym motywie myśleć nie można, jak tylko o 
wpływie spowiedników na mężczyzn a więcej 
jeszcze na kobiety.

Jedno słowo papieża lab biskapów, napo
mnienie jak najdyskretniejsze, położyłoby ko
niec tema nienaturalnemu związkowi szlachty 
katolickiej i księży z socjalistami. Dopóki rząd 
w podstawach bytu swego przez rzymsko kato
lickie stronnictwo zostaje zaczepianym, póty o 
ustępstwie mowy być nie może. Rząd może po
kojowe dążności pokojowem postępowaniem u- 
przedzać; ale jeżeliby sobie walką i groźbami 
związać dał ręce, wówczas abdykowałby już 
jako rząd.

Jeżeli nadto do tego przyszło, że zdaje się, 
iż papież albo przynajmniej pronuncjasz spo
dziewa się, że z grożącego tona przeciw W. ks. 
Mości odniesie korzyść dla swych celów w ro
kowaniach, to z żalem przekonuję się z tego, 
jak dalece stoimy jeszcze od jakiegokolwiek mo
dus vivendi. Potrącania o zerwania rokowań i 
inne pogróżki na nas nie wywierają wrażenia. 
Stronnictwo katolickie w agitacji swej w kraju 
za rychło proch swój wystrzelało; poduszczenia 
duchownych i ich tanich pism dokonały w pierw 
szych latach konfliktu wszelkich prób, aby rząa 
królewski obrać z szacunku w oczach podda
nych i czynność jego hamować; klerykalna pra
sa więcej pod tym względem dokazała aniżeli 
socjalistyczna i w wyborze środków okazała się 
równie skrupulatną jak tamta. Co nieprzyien - 
nego i niebezpiecznego na tern polu zgotować 
nam było można, tego już doznaliśmy i zniesie
my resztę, jeżeli duchowieństwo nadal grać bę
dzie rolę, która odsuwa je coraz więcej od pań
stwa i ładu.

Ubytek księży, zniknięcie biskupów, upa
dek opieki duchownej budzą w nas jak naj
żywszą sympaiję dla katolickich współobywa
teli, którzy w ten sposób opuszczeni zostali 
od swych pasterzy, ponieważ kapłani, z poli
tycznych, dla ludzi świeckich niezrozumiałych

Sowodów odmawiają opieki duchownej. Odpowia- 
ać za to będą kościół i papież. Widzieliśmy, 

jak za innych czasów i w innych krajach, di. 
chowieństwo katolickie pod daleko cięższemi 
warunkami, nawet wśród niebezpieczeństw i 
upokorzeń, nie opuściło wiernych, ale swe to- 
lerari posse dalej posunęło, jakby tego była po
trzeba, by w Prusach sprawiać obrządki du
chowne bez konfliktu z ustawami majowemi. 
Jeżeli hierarchia dzisiejsza cele i żądania swe 
wyżej stawia i raczej wiernym dobrodziejstw 
kościoła odmawia, zamiast poddawać się św >- 
ckim prawom, to państwo i kościół znosić będą 
musiały następstwa, które nad niemi zawierzą 
Bóg i dzieje. Dotychczas my praktycznie pierw
szy krok uczyniliśmy; nakazaliśmy prokurato
rom i policji, o ile to w mocy naszej leży, mil
czenie i wstrzemięźliwość i zamierzamy przedło
żyć prawa, które nam to w większej jeszcze mie
rze umożebnią;, kościół natomiast toczy przez 
swych rzeczników w Izbie i reichstsgu i przez 
prasę .wielką i małą, wojnę w łagodniejszej for
mie,- lecz z tą samą przedmiotową stanowczością, 
jak dawniej. Żałuję mocno, jeżeli papież sądzi, 
że walką i groźbami więcej na nas wymódz 
zdoła, jak przez przyjacielskie ustępstwa, i boli 
mnie, że tak uprzejmy (liebensw&rdig) prałat 
Jacobini ma powód do niezadowolnienia z na
szego postępowania; ale co do równości w u 
stępstwach, co do postępowania pań passu '  
tychże jest nasze państwowe non possrmus ró
wnie nakazującem jak kościelne.

Ani do Maselli, ani do Jacobiniego nie rze
kłem i słówka o tern, że zgodzimy się na re
wizję lub zniesienie praw majowych w myśl żą
dań klerykalnych; pokojowe postępowanie, zno
śny modus vivendi na podstawie obustronnej 
zgody jest uszystkiem, co mi się wydawało 
możliwem do osiągnięcia. Zwrot do prawodaw
stwa przed latami 1840 i 1870 _ uważałem za 
niepodobieństwo. Odmowa ta nie polegała na 
braku uprzejmości, który przez doznanie „przy
krych wrażeń* mógłby zostać usuniętym, lecz 
była nieodwołalną polityczną koniecznością. Je
żeli odnowienie stosunków dyplomatycznych dla 
Rzymu nie stanowi korzyści, za którąby cenę 
jaką zapłacić było można, to zrzeczemy się po
wtórnej w tej mierze propozycji i w układach 
na punkt ten więcej nie zwrócimy uwagi.

Podp. v. Bismarck.
Do Jego ks. Mości posła 

cesarskiego księcia Henryka VU.
Reuss we Wiedniu."

Z naszej strony tę tylko robimy uragt, ,je 
gra tu Bismark dalej swą sztukę, rzucając ką- 
kol niezgody pomiędzy centrum, wyborców ka
tolików i miję rzymską. Zresztą potwierdza 
list Bismarka zapatrywania nasze dawniejsze, 
o załatwienia kuturkampfa przez modua vivendi. 
Źródło, z którego czerpaliśmy nasze informacje, 
było więc wiarogodne.

OBRAZKI Z PRZYRODY.
Nasze żaby.

A zachwycony wdziękiem nocy tak pogodnej 
I h&rmonją endną orkiestry podwodnej 
Owych chórów co brzmiały jak arfy eolskie, 
Żadne śaby nie grają tak pięknie jak polskie.

Mich. „P. Tadeusz.*
Wiadomo, że na tle dziejów pierwotnych 

narodów Wschodu snują się o żabach, a wzglę
dnie gadach i płazach najdziwaczniejsze bajki, 
których źródłem nader bujna wyobraźnia mie
szkańca oryginalnych wyżyn Persji lub cudo
wnych krain nad Hindusem i Gangesem. Wy
zyskując te dziwne lecz uzasadnione wyobraże
nia Indu upatrującego w każdej szkodliwej rze
czy działanie ukryte złośliwych demonów, uży
wała kasta kapłanów zwierząt takich do misty
cznych guseł i korzystnie mamiła lud pogrążony
w ciemnocie. .

Dokąd zatem zwierzęta te służyły za mie
szkanie złych duchów, dotąd trudno było mó
wić o jakiemkolwiek ich poznaniu dokładniej- 
szem, a zwłaszcza w starożytności przed okre
sem wystąpienia Greków na widownię dziejów. 
Dopiero podboje Aleksandra Wielkiego stały się 
pierwszymi podbojami na polu trzeźwo zapatru
jącej się umiejętności przyrodniczej. Krainy ba
śni fantastycznych rozsuwały się przed oświatą 
heleńską a zamiast skrzydlatych smoków, za
truwających swym jadem okoliczne powietrze, 
spotykano się tylko z trwożliwemi kameleonami. 
Na żądanie rwego nauczyciela Arystotelesa, naj- 
genialszego badacza w starożytności, przesyłał 
Aleksander rozmaite płody przyrody a między 
nimi i płazy.

Arystoteles przypatrzywszy się bliżej zwie - 
rzętom, zaczął je pierwszy porządkować wedłu8 
ustroju ciała w systematyczne grupy. Nie po
minął on i płazów, lecz podzielił je na zwierzęta 
czworonożne i wliczył do ssaków, i na zwie-

Z Niemiec i. 29. maja.
Nordd. AUg. Ztg. ogłasza dalszy ńąg wy

jątków z archiwom Bismarka; dodaje zaś do 
nich następny komentarz:

„Dla przyszłych układów z Rzymem zyska- 
noby przez przyjęcie projektu do ustawy ko- 
ścielno-politycznej lepszą podstawę aniżeli ją 
obecnie posiadamy. W dotychczasowem położe
niu rokowania dotyczyć tylko mogą pryncypiów, 
a na tem polu nigdy z Rzymem me przychodzi 
się do końca. Po przyjęciu projektu do prawa 
można będzie rozpocząć układy co do stosunku 
biskupów będących jeszcze na urzędzie do pań
stwa, i co do rehabilitacji niektórych złożowych 
z urzędu, a więe praktycznie się układać co do 
pojedyńczych wypadków i pewnych osobistości, 
w tym zaś względzie już przy innych sposobno
ściach kurja chętniej wdaje się w rozprawę. 
Czy w ogóle i w jakiej mierze rząd z uzyska
nych praw użytek zrobi, zależeć to będzie beii 
wątpienia od zbliżenia się władz papiezkich. A 
jeżeli droga porozumienia obrana w skutek naj
świeższych doświadczeń przez odrzucenie pro
jektu zamkniętą zostanie, to większość Izby wy
nieść będzie nakoniec musiała to przeświadcze
nie, że rządowi przez reprezentację ludu odję- 
temi zostały środki do zbliżenia się i porozu
mienia, i że przeciw rządowi stoją elementa, 
które życzą sobie dalszego trwania walki jako 
stałej instytucji dla celów, których sobie rząd 
państwa nigdy nie przyswoi.

Podajemy oświadczenie to na wstępie, po
nieważ potwierdza ono wieść krążącą, że Bis
mark w razie odrzucenia projektu albo do dy
misji się poda albo Izbę rozwiąże.*

Publikacje aktów urzędowych brzmią zaś w 
głównych ustępach:

Książę Reuss pisze do ks. Bismarka:
„Nie wyniosłem wrażenia, jakobym pronun- 

cjusza przekonał. Główna jego wątpliwość pole
gała na tem, że dachowieństwo katolickie bę
dzie a la mera rządu ; to nie jest żadną pe
wnością dla kleryków w wypełniania świętych 
obowiązków. Na zapytanie, jakie są zamiary 
nasze co do ponownego obsadzenia posad bisku
pich, odparłem, że kwest ja ta naó wczas dopiero 
poruszoną będzie, gdy papież wyda przyrzeczo
ną instrukcję co do donoszenia o obsadzaniu 
niższych posad duchownych. Bez tego prakty
cznego wstąpienia na nole koncesyj, nie nastąpi 
żadna wzajemna koncesja ze strony Prus. Izba 
praska zbierze się zapewne w połowie maja, je
żeli więc w Rzymie chcianoby z tej sposobno
ści skorzystać, to trzeba się będzie szybko zde
cydować.

Poruszył także pronuncjasz wspomniane 
stosunki dyplomatyczne i zapytał się, dlaczego 
[wyrzekliśmy tylko poselstwo pruskie a nie 
ambasadę rajchu niemieckiego. Mogłem na to 
nadmienić, że jeżeli po zawarciu pokoju będzie 
miało dla kurji wysoką wartość, żyć z Prusai 
w stosunkach regularnych, to zapewne nie o- 
kazałaby ona chęci, za tę korzyść cenę jaką 
zapłacić.

Pytanie moje, czy przeczytane mi pismo u- 
ważać mam za odpowiedź na wiadomość udzie
loną mu dnia 6. bm. przez ajenta cesarskiego, 
zostało zaprzeczonem przez kardynała Jacobi
niego. Jaką atoli odpowiedź ta będzie, to łatwo 
można przewidzieć. Chwila jest bardzo kryty- 
zną i wzbudzającą obawę. Szuka kardynał na- 

próżno środków, aby tron papiesk’ powstrzymać 
od uchwały, któraby zgubną byłn dla zawarcia 
pokoju. Najgorszą właściwością drogi, po której 
rząd pruski postępować zamierza, będzie niepe
wność, w której się kościół będzie znajdował, i 
brak gwarancji co do trwałości przyjaźnego u- 
sposobienia królewskiego rządu. Chętnie przy
znaje on, że p. Pattkammer pełnomocnictwa na
danego mu przez Izbę, użyje w pokojowej my
śli. Ale co stanie się po nim? Gdzież jest pe
wność, że osobisty wpływ, który W. ks. Mość 
na rząd pruski jako kanclerz i prezes gabinetu 
wywiera, przez dłagie lata trwać będzie ? Rzym 
żądanych przez nas ustępstw poczynić nie mo
że, dopóki mu przynajmniej nie wskażemy wi
doku, że stan projektowany obecnie, władza dj 
skrecyjnai podjęcie stosunków dyplomatycznych 
pomiędzy Prusami a kurją, powiodą do prawni
czego uporządkowania stosunku kościoła katolic
kiego, co przez rewizję ustaw zamierzonem by 
zostało. Papież musi wiernym podać przynaj
mniej nadzieję, że rychlej czy później przyjdzie się 
do pokoju, do modus vivendit opartego na grun
cie prawnym. Ale grunt ten znaleźć się tylko 
daje w rewizji pruskich praw kościelnych.

Gdybym mógł papieżowi powiedzieć, że no
wa przez rząd królewski obrana droga ułatwi 
rewizję, gdybym mu zdołał zaręczyć, że praska 
ambasada u tronu papieskiego postawi sobie za 
zadanie, rokowania _ wiedeńskie o modyfikacji 
praw majowych dalej toczyć i do skutku przy
wieść, to oświadczenie to z mej strony mogło

rzęta jajorodne, o&z nóg, zaliczywszy je do ro
baków. Po Arystotelesie zajmywał się dopiero 
Gessner płazami, zatrzymując podział Arystote
lesa. Dopiero Lineusz 1746 r. czując przyczyny 
braku stałego uporządkowania tych zwierząt w 
odpowiedniem miejscu królestwa zwierzęcego, 
umieścił je pod wspólnem nazwiskiem płazów 
pomiędzy ptakami i rybami, gdzie też w nauce 
do dzisiejszego dnia pozostają. Klasa ta zwie
rząt obejmuje żółwie, jaszczurki, węż**, sala
mandry i żaby.

Wszystkie mają one serce złożone z jednej 
tylko komórki i dwu przedsionków dla czego 
też krew tętnicza u nich z żylaą się mię sza, co 
znowu je.it przyczyną nieregularnego i niea - 
pełnegi oddechu, a ztąd wynika ich o ężałość, 
zawiędłe życie i tępość zmysłów. Krew nie tak 
łatwo krzepiąca jak zwierząt wyższych rzędów, 
jest też i mniej czerwoną, ponieważ ciałka krwi 
lubo większe nie są jednak tak liczne jak u 
tamtych. Cieplik krwi stosuje się zazwyczaj do 
ciepłostanu otaczającego środka, w jakim płazy 
żyją.

Od czasu Bibrona w r. 1846 dzielimy klasę 
tę na właściwe gady i płazy. Pierwsze mają 
ciało pokryte łaskami lab tarczami a młode 
wylęgłe z jaj są zupełnie wykształcone i podo
bne do swych rodziców. Do nich należą: żół
wie, jaszczurkowce i węże. Płazy zaś mają 
skórę nagą, wilgotną a młode wylęgłe z jaj, 
zwanych skrzekiem, ul gają przeobrażeniu, które 
trwa 3 miesiąee nim staną się rodzicom podo
bne. Do nich należą salamandry i żaby.

O ostatnich chemy bliżej pomówić.
Któż z nas nie zna żaby ? Od wiosny, kiedyto 

przyroda przebudza się do nowego życia, ziemia 
odziewa się szatą weselną a ptactwo śpiewające 
napełnia za dnia powietrze miłemi pięuiami, 
daja żaby słyszeć od wieczora do północy swe 
jednostajne hałaśliwe rechcenie, rozlegające się 
po całej okolicy i przerywające ctózę rozlaną 
w przyrodzie. . ,

A jeźli, miły czytelniku, masz jakąkolwiek 
pretensję do sentymentalności i poezji, nie wy
rywaj się z żadną antypatią do żab, bo jak

by skłonić papieża do uspokojenia wiernych. 
W Rzymie nie myślą o zawarciu konkordatu, i 
zrzeczono się nawet skonstatowania wyniku u- 
kładów przez wymianę aktów, zadowolni się ku
rja tem nawet, jeżeli po osiągniętem porozumie
niu projekt do zmiany praw majowych przedło
żonym zostanie Izbie pruskiej.

Uprasza mnie kardynał gorąco, ażebym my
śli te W. ks. Mości przedłożył, i o wymianę zda
nia prosił. Jest to prawdopodobnie ostatni śro
dek, by zapobiedz zupełnemu zerwaniu.

Pronuncjasz obawia się zupełnego zerwania 
układów, i suchy ton lepeszy kard. Niny Upra
wnia go do Lego. O ile z wyrażeń jego sądzić 
mogę, obawia się, że papież wystąpi z publika
cją do katolików praskich, aby im wytłumaczyć 
przyczyny, dla których układy nie doszły do 
skutku. Ze przez to przepaść, dzieląca Rzym od 
rządu pruskiego, stałaby się jeszcze większą, to 
napełnia kardynała troską.

(podp.) S . VII. Reuss* 
Ostatnie pismo Bismarka datowane jest z 

dnia 21. maja. Depesze z dnia 14. b. m. skrzy
żowały się i układy zostały zerwane, zanim 
Bismark uwiadomić zdołał papieża o treści pro
jektu do zmian praw kościelno-politycznych.

Oświadcza on w końcu, że nie czekając na 
okólnik papiezki do ‘catolików, akta rokowań 
wiedeńskich sam pubi kować będzie, i zaręcza, 
że rząd pruski przystąp, do zmian ustaw majo
wych za pomocą dyskrecyjnej władzy bez wzglę
du na postępovinie kurji i duchowieństwa, po
wodowany pieczołowitości? dla swych katolic
kich poddanych.*

Na mocy tych aktów jeszcze dobitniej prze
konać się mog^my, że rządowi ^ruskiemu cho
dziło głównie o słamanie centrnm Wymagał on 
po papieża, aby pjciee św. wpłynął na politycz
ne zachowanie 4ę katolików i nagiął ich pod 
jarzmo obecnego ministerstwa. W tym celu 
szturmował kurję nie tylko we Wiedniu ale 
także, jak to czytamy w liście Hohenlohego do 
Reussa, w Paryżu przez posła Radowitza i w 
Monachium przez br. Werther*

Dowiadujemy się z nich także, iż kurja pa- 
piezka oświadczyła, że uważać będzie pozwole
nie udzielone arcybiskupowi Melchersowi za non 
anenue, i że uczyniła krok ten w skutek uchwa
ły ministerialnej z dnia 17. b. m. nieznając je 
szcze brzmienia projektu do dyktatury kościel- 
no-politycznej.

Akta te lubo nie zupełne ułatwiły Izbie 
pruskiej dyskusję nad projektem w pierwszem 
czytaniu, które się wczoraj rozpoczęło.

Minister Pattkammer motywował projekt w 
imieniu rządu. Trzymał on się ściśle wywodów 
podawanych przez Bismarka w listach do Reussa; 
zarzucał kościołowi że dążąc do panowania nad 
światem poświęca ala tego interesu dobro mi
lionów katolików. Wyraził nadzieję, że skoro 
rząd będzie w posiadania władzy dyskrecyjnej, 
łatwiej mu się uda dojść do znośnego modus vi- 
vendi. Pogroził nakoniec, że w razie odrzacenia 
projektu Izba rozwiązaną zostanie. Do takich 
więc wyników doprowadził knlturkampfll

Po ministrze zapisało się do głosu 18 mów
ców przeciw projektowi a 11 za rządem. Z Po
laków będą przemawiać Stablewski i Kantak. 
Mówcy narodowoliberalni są przeciw ustawie, 
za rządem przemawiają tylko konserwatyści.

Falk wystąpił pierwszy. Zarzucał on rzą
dowi słabość, gdy tymczasem we walce z Rzy
mem tylko prz$E niezmordowaną wytrwałość 
zwyciężyć można To unosił się opozycją prze
cie ministrom, t< iowu palił kadzidła Bismar
ckowi. Przeżył ai? Falk — mowa jego nie wy
warła wielkiego wrażenia.

Hammacher w imieniu konserwatystów o- 
świadczył się z i. prawem, ponieważ za pomocą 
jego zdoła może rząd przyjść do lepszych z ku
rją rezultatów. Zgodzą się konserwatyści takfr 
na poprawki.

Po nim wystąpił Windhorst. Mowa jego, 
którą później podamy w tłamaczeniu według 
Germanii, musiała srodze dotknąć Bismarka: 
Świętą jest w kościelnych sprawach dla katoli
ków wola papieża, ale w sprawach czystej po 
luyki papież do nas wtrącać się nie ma prawa. 
Powodujemy się samieniem i względem na do
bro naszych wyborców. Zapewne myśli kanclerz, 
że na rozkaz papieski nie daliśmy mu pienię
dzy na wątpliwe spekulacje w Samoa. Spowie
dnicy mieli wpłynąć na nas, że głosowaliśmy 
przeciw nstawie socjalistycznej, ale przeciw.nią, 
głosował także p. Łasker; może i jego skłonio
ne io tego. a konfesjonału .? Centrum w zasa
dzie potępia to prawo, ale ze względu na jego 
wielką doniosłość żywy weźmie udział w obra
dach. Na tem zakończyło się posiedzenie.

Wśród walki kulturnej nie trzeba nam atoli 
zapominać o innych objawach w życia polity- 
cznem. Mowa Stablewskiego, dopominającego się 
ordynacji prowincjonalnej i samorząd" ala ziem

noc, księżyc, gwiazdy i słowiki tak i żaby nie
pospolitą odgrywają rolę w dziedzinie romaty- 
cznej poezji.

Proszę sobie tylko pomyśleć, że jesteś „Fi- 
lonem* ?

I cóż? obok uroczej ciszy, obok srebrzy
stych promieni księżyca i gwiazd, obok taje
mniczego szelestu liści i melodyjnego szmera 
strumyka nie mlsiszże jednocześnie do kom
pletu lubować się także rzekotaniem żab w dali ? 
Jednem uchem musisz koniecznie chwytać tony 
słowika, drugiem jechcenie żab. Każdemu we
stchnieniu i uściskowi, każdej przysiędze powi
nien exofficio towarzyszyć chór żab, wycie psów, 
wrzask sów i puszczyków.

Ceniąc sobie jednak tak wysoko muzykę 
żab, nie możemy być obojętnymi na losy sa- 
mychże muzykantów. A ani byś się może spo
dziewał, miły czytelniku, że losy te stają się 
niestety coraz smutniejsze.

Doświadczenia wieków i badania przyro
dników dowodzą niezbicie, że z każdem nowem 
stuleciem, ba nawet z każdym nowym lat dzie- 
dziesiątkiem pomniejsza się znacznie liczba żab 
na świecie, a kto wie może z czasem wyginą 
do szczętu. Być może, iż za kilka wieków 
staną się żaby taką samą osobliwością zoolo
giczną, jaką poniekąd są dziś w Europie bobry.

A gdzież do licha podzieje się to pluga
stwo — zapyta niecierpliwie może niejeden 
z czytelników — przecież nie wszystko zjedzą 
Niemcy i Włosi?

W samei rzeczy nie w bocianich żąłądkach 
nowoczesnych g«»r; ,cyj szukać przyczyny sto
pniowej zagłddy żabiego rodu.

Żaby ubywał bo coraz nbywa także nie
zbędny ich żywiół, Im świat dalej zapędza się 
w lata, tem znaczniej pomniejsza* się w nim 
zapasy wody.

Co pokolenie ludzkie, wystają z głębin mor
skich nowe lądy nieznane, zwężają się rzeki i 
wielkie strumienia, wysycają je- ‘ora, ztężają i 
zarastają moczary auSZi błota a to wszystko 
jest właśnie główi } i jedyną rrzyczyną ubytku 
żab.

polskich, zgłuszoną została przez hałas, wywo
łany rewelacjami Bismarka. Podaje ją w dosło- 
wnem brzmienia Dziennik Poznański.

Niemniej głachnie wiadomość o wyborach 
w Kasseln i Tybindze, w których dawni kandy
daci do reichstagn z wolno - konserwatywnego i 
narodowo - liberalnego stronnictwa przepadli, a 
wybrani zostali demokrata poładniowo - nie
miecki i postępowiec. Radykaliści odnieśli to 
wycięztwo bez wielkich trudów, bo zaufar'e do 

konserwatywnej sztuki rządzenia słabnąć zaczy
na w ludzie niemieckim.

Przypominają sobie zapewne czytelnicy na
koniec. że podczas obrad nad wtłoczeniem Ła
by do obszaru celnego, wystąpił w reichstagn 
profesor Virchow z listem Bismarka do pruskie
go ministra Bittera, przez który list tajemne 
plany kanclerza zwrócone przeciw Hamburgowi 
zupełnie zdemaskowane zostały. Bismark obu
rzył się na tę zdrady i zarządzono surowe śledz
two. Obecnie Izba dyscyplinarna w Poczdamie 
przesłachuje podejrzanych. Dzieje się wszystko 
w jak najgłębszej tajemnicy. Nawet świadkowie 
po wysłuchaniu natychmiast wyprowadzani 
zostają ze sali. Podejrzanych wielu — kto win
nym, niewiadomo jeszcze.

Moskwa.
Proces W ejm ara.

(Ciąg dalszy.)
Wejmarowi akt oskarżenia zarzuca nrzede- 

wszystkiem, że był rzeczywistym właścicielem 
konia i doróżki, podczas gdy wspomniany a 
nieznany Popławski musiał być tylko właścicie
lem fikcyjnym. Policji udało się bowiem wykryć, 
że na dwa lata przed zamachem, jeszcze w 
czerwcu 1876 r., Wejmar kupił tego konia u 
niejakiego Petrowa. Sam Wejmar przyznał się 
nawet do tego. Opowiada on tak : „Na wiosnę 
1876 r. chcąc kupić sobie konia, poleciłem fak
torowi Byczuowowi, aby ai wyszukał tęgiego 
rumaka. Po długich poszasiwaniach i targowa
niu się o rozmaite konie, zawiózł mnie wre
szcie do p. Petrowa i przedstawił konia, który 
mi się bardzo podobał. Był to tęgi rumak, na
grodzony już parę razy na wyścigach. Jormar 
p. Petrowa — bo jego samego podówcza* w Pe 
tersburgu nie było — zacenił zrazu 60u rubli, 
potem ustąpił na 550. I za tę cenę kupiłem tó1 
go konia. Nazywał się on „Warwar* (barba- 
rzyniec). Ale koń ten nie był tym, którego mi 
teraz przedstawiają. Tamten miał głowę nieco 
dłuższą i miał pierś innego składu. Przytem po
raniły się mu raz stawy prżednick lóg, o nie
co utykał na nie. Żeby go wyleczy^ z tj ch ran, 
mocno je lapisowałem. Owoż wiadomą jest rze
czą, że po lapisie gzerść nie wyrasta. Tymcza
sem n tego konia stawy porosłe są szerścią i 
nie zdradzają wcale, aby kiedykolwiek były la
pisowane. Zresztą, dodać muszę, że mego konia 
sprzedałem w 1876 r. niejakiemu Gadałowowi, a 
na dowód przytaczam tę okoliczność, iż w 
jesieni rzeczonego roku w rozmaitych pismach 
petersburgskich zamieszczałem anonse, zawia
damiające publiczność o sprzedaży konia.* I w 
rzeczy samej przedłożył dr. Wejmar kilka dzien
ników petersburgskich, w których w numerach 
z 28. i 29. października 1876 r. znajdował się 
anons taki: „Rysak, bułany, 10-letni, sprzedaje 
się za 600 rubli. Newski prospekt, nr. 10, wia
domość n stróża.*

Twierdzenia te dr. Wejmara zbija policja w 
następujący sposób. Naprzód twierdzi, że koń 
figurujący w procesie jest niewątpliwie tym sa
mym koniem, którego dr. Wejmar kupił u Pe
trowa. Poświadcza to Petrów, który natychmiast 
poznał swego konia, poświadcza to jego furman, 
poświadcza to jego pachołek stajenny, poświad
cza to nawet handlarz koni, p. Fedorowicz, od 
którego konia tego nabył przedtem p. Petrów. 
Nie jest tylko pewien tożsamości faktor Bycz
ków, bo nie wiele zwracał na konia uwagi, 
gdyż małą wartość przywiązywał do interesu, 
na któryr tylko 50 rabli zarobił za faktorstwo. 
Wprawdzie twierdzenie Wejmara popiera jego 
furman, który także w inkryminowanym koniu 
poznaje 5Warwara,“ ale akt oskarżenia nie ra
dzi zwracać uwagi na zeznanie  ̂ furmana, raz 
dlatego, że podejrzywa go, iż jest przekupio
nym, powtóre, że różnice, jakie między dwoma 
końmi widzi furman, nie są te, które widzi Wej
mar. Zdaniem fnrmana „Warwar* miał nieco 
krótszą głowę, i inny skład tyła, a piersi „mu
si być* te same.

Co się tyczy lapisowania, to o tym fakcie 
farman Wejmara nic nie wie, nigdy nawet nie 
spostrzegł, aby koń utykał na przednie nogi ; 
zresztą zaprzysiężony weterynarz twierdzi, że i 
no lapisie szerść wyrasta. A co ao sprzedaży, 
to prawda, że dr. W ejm ar pozornie sprzedawał 
tego konia w jesieni .1876 r., ale tylko pozornie.

Wprawdzie należałaby się słasznie zemsta 
nieprzebłagana żabom, gdyż srogą i dotkliwą 
wyrządziły nam p3otę, jak powiadają _ dawne 
dzieje. Posłuchajmy, co mów Appian Iliricus a 
za nim wielu innych kronikarzy. Oto w staro
żytnej Ilyrji, mniej więcej w pobliżu dzisiej
szej Czarnogóry mieszkał naród Autarjotów, 
ctórego szczególniejsza, jedyna w swoim rodzaj a 
dotknęła klęska.

Pewnej wiosny spadło z chmurą gradową 
!ak nieprzebrane mnóstwo żab na ziemię auta- 
rjocką, że gęstą, nieprzebitą powłoką okryło po
la i łąki i kraj cały, jak mówi kronika, zczer- 
niał jak węgiel. A snać nieproszeni goście nie
słychanie srogim nabawiali ich popłochem, bo 
nciekali nie zatrzymując się spory kawał, aż 
nrr szcie osiedlili się w starożytnej Dacji nad 
"zeką Cisą, w sąsiedztwie narodów Bastarnów

Ale jal_.ż związek może zachodzić pomię
dzy nami a owymi ilirskimi autarjotami, póź
niejszymi Dakami i sąsiadami Bastarnów, za
pytamy?

Wiadomo, odpowiemy, że według wywodów 
Bielowskiego naród nasz pochodzi wprost od 
starożytnych Daków albo toż sięgając jeszcze 
dalej z Wagilewiczem od starożytnych Thrako- 
Hlirów. W jednym więc czy drugim razie, po
tomkowie Daków czy Trako-Illirów, jesteśmy 
tem samem potomkami owych Autarjotów, któ
rych żaby wypłoszyły z ojczyzny.

Żaby i u innych narodów wchodzą w za
kres historji ludzkiej. Tradycje starożytnych 
Greków wspominały o jakiejś srogiej walce żab 
z myszami, a sam Homer podaje to wiekom po
tomnym. Nie podlega żadnej wątpliwości, 
Batrackomanackia powstała podobnie jak Iuada 
i Odyssea głównie na tle podań Indowych.

W angielskiej teraz Walizji utrzymuje się 
pomiędzy ludem ao dziś dnia cześć dla olbrzy
miej, mądrej wieszczej żaby z Bochno-Bog. Ża
ba ta — mówią walizyjskie podania — była 
mądra jak nikt na świecie, znała nie tylko 
przeszłość całą, a także wiele z przyszłości, i 
wróżyła każdemu, kto umiał sobie zasłużyć na 
jej uprzejmość. Była zaś prawie równi stara

Anonse były, w kilka dni potem konta wypro
wadzono ze stajni, i oddano p. Gadałowowi, w 
tydzień jednak potem koń wrócił napowrót do 
stajni dr. Wejmara. Przytem policja wyśledziła, 
że ten Gadałow jest także bardzo podejrzaną fi
gurą. Według jej badań i dochodzeń, bawił pod
ówczas w Petersburgu niebezpieczny nihiii ta 
Antoni raksis, którego policja bardzo szukała, 
ale który umiał, zmieniając ciągle nazwisko, 
zręcznie się przed nią ukrywać. Dopiero po je
go wyjeździe z Petersburga wykryła, że ku 
końcowi października 1876 r. mieszkał pod 
azydkiem Gadałowa w hotela „Moskwa* ico- 

dzień we własnym ekwipażu jeździł po mieście. 
Ekwipaż ten przywożono dla niego ze stajni, 
znajdującej się na Newskim prospekcie pod nr. 
57. Owóż farman Wejmara i Stróż jego kamie
nicy zeznali, iż po sprzedaży konia odprowa
dzili go do domn pod nr. 67 na Newskim pro
spekcie, co także potwierdzili ci, którzy podten- 
czas służyli jako farmani w rzeczonej stajni. 
Policja więc twierdzi, że anonse, ogłoszone przez 
Wejmara, były fikcyjne, aby go zasłonić od od
powiedzialności w razie, gdyby Gadałow, rects 
Taksis, jeżdżący na jego konin, został pojmanj: 
twierdzi dalej, żekoń ten wrócił do stajni Wej
mara, potem wywieziony został do jednej z wil, 
będących pod Petersburgiem, aż w końca w r. 
1878 zjawił się w tatersaln. (C. d. n.)

O stanie szkół ludowych.
N a d z ó r  s z k o l n y .

Zwierzchni w kraju nadzór nad szkołanu 
lndowemi wykonuje Rada szkolna krajowa, a 
jej organami są Rady szkolne okręgowe i miej
scowe. Organizacja nadzoru szkolnego nie ule
gła zmianom ważniejszym w npłynionym roku 
szkolnym, a i sposób wykonywania go nie po
lepszył się w takim stopniu, jak togo wymaga 
dobro szkół rzeczonych. Wszystkie niemal uje
mne jego strony pozostały, a dodatnich nie: wie
le można wykazać. Rady szkolne miejscowe, na 
które ustawy szkolne krajowe z 2. maja 1873 i 
ustawa krajowa z 25. czerwca 1873 o władzach 
nadzorczych dla szkół Indowych tal ważne wło
żyły zadanie, nie czynią tema do największej 
części zadość ani w kieranku dyd&ktyczno-peda- 
gogicznym, ani pod względem frekwencji szkol
nej, ani w końca nod względem adminisib :yj 
ujm i ekonomie: Zwrot na lepsze odbywa
się ta tak powoli i n* macznie, że niepodobna 
prawie Uchwycić znamion nieco wybitniejszych 
tego polepszenia.

Według dosłownego orzmienia a nawet du
cha wspomnionej ustaw, .o isdwrach dla szktt 
ludowych, powinna właściwie taka szkołc 
mieć osobną radę szkolną miegstówą któraby 
nad nią bezpośredni wykonywała nadzór, a ton 
samem nieustannie starała się o szyst co 
się przyczynić może do jej dobra i rozwoju. 
Lecz zachodzi częstokr^ stosanki, zmuszające 
rady szkolne okręgo re do wyznaczania, w myśl 
§. 2 rzeczonej ustawy, jedne* rady szkolnij 
miejscowej dla kilku szkól Indowych, co zni- 
cznie utrudnia a nawet osłabia ów nadzór miej
scowy, ponieważ przewodniczący i nadzcrc; 
miejscowy więcej nierównie mnsiałby poświęcać 
czasu czynnościom nadzorczym a przytem na
rażać się i na koszta, jeżeli' jz^ołj powierzone 
ick nadzorowi są o milę lub więcej odległe 
Chociaż rad szkolnych miejscowych z powoda 
przydzielenia w niektórych okręgach po kilk t 
szkół jednej z tych rad do nadzorowania, jest 
znacznie mniej niż szkół Indowych pnblicznyd, 
wykazano przecież przy każdej ze szkół osobno 
radę miejscową, której podlega, co sprawia że 
tyle wykazano rad szkolnych miejscowych, ile 
było szkół czynnych. Na 2.643. takich rad było 
w r. 1878/9 1.316 gorliwych, a 1.327 bądź obo 
jętnych (837), bądź całkiem nieczynnych (475), 
bądź też przekraczających swą kompetencję (15)

Z powyższego więc zestawienia widać, fe 
większa połowa rad szkolnych miejscowych nie 
wy więzy wała się należycie z włożonych na nią 
przepisami ustawy powinności. Stosunek po
wyższy nie byłby jeszcze zbyt niekorzystnym, 
gdyby wszystkie owe rady szkolne miejscowo 
wykazane jako gorliwe odznaczały się rzeczy
wiście gorliwością w każdym kieranku i pod 
każdym względem.

Lecz tego nie można twierdzić o .. JipksiJ 
prawie połowi® tyck na pozór Rad gorliwych. 
Gorliwość ich bowiem ogranicza się na odby
w ania od czasu do czasu posiedzłeń, na odwie
dzania kiedy niekiedy szkoły i na starania się 
przynajmniej o naprawę budynku lab sprzęto r 
szkolnych jak nie mniej o opał i inne jej po
trzeby niezbc^p". W sprawie jednakże freki en- 
cji szkolnej i wykonywania przymus* szkolnagc 
ustaje najczęściej ich gorliwość ze względu ua 
rodziców, którym nie chciałyby się naziudó ści
ąłem zastosowaniem przepisów ustawy w tej
mierze.

jak sławna sowa z Ewen Cowlwydn. Około je
ziora Bochno-Bog, w którem przesiadywała, 
ciągnie się dziś pasmo znacznych wzgórz a lad 
otrzymuje, że wszystkie te wzgórza powstały 
z samej tylko strawionej żywności starej żaby 
wieszczki.

Także w kronikach średniowiecznych poja
wia się niejednokrotna o nich wzmianka. Przy 
większej obfitości wod mianowicie stoiącyck je
zior i moczarów dojmowała mieszkańcom nie
słychana mnogość żab. Bogaty w rzeki i ryby 
kraj nasz z czasów Jadwigi oskarżał się szes* 
gólniej na niezmierną ilość żab.

Wiadomo z dzieła Szajnochy, jak niezmie'- 
na rojność żal Walickich przeszkadzała nawet 
służbie bożej. Gorliwy kaznodzieja musiał uty
kać w pół kazania i kazać uciszać plaskani
0 wodę hałaśliwych żab miliony.

Wielce ciekawe są wzmianki o żaback w 
dziele Micheleta Origine du droit francais.

Pomiędzy szczególniejszemi powinnościami 
poddańczemi w czasach feudalnych znajdnją się 
niektóre, mające styczność z żabami.

Na poddanych pewnych okolic niemieckich 
ciężył naprzykład obowiązek uśmierzać wszefti 
skrzekot żab w pierwszym tygodniu po ślubie 
dziedzica. Gdzie tylko zuudowało się w pobliża 
jakie jezioro, jaka sadzawka lab kałuża, musieli 
całą noc plaskać i bić wiosłami, aby broń Boże 
żadna żaba nie przeszkodziła spoczynkowi pann

Przeciwnie w innych okolicach niemieckich
1 francuskich dziedzic feudalny lubował się wże- 
gotanin żab a kiedy się żenił sam lab n siebie 
w domn synowi lab córce wyprawiał wesołe, 
masielj poddani znosić każdy po garnku żab lla 
zarybienia stawów i sadzawek aby nowożeńcy 
po ślabie używali do syto muzyki żab — jak 
mówią dosłownie źródła spuiefM-ne.

Zgadzając się dziś na gust teg< drugier o 
pana feudalnego i biorąc rechcenie łab ua przy
jemną dla ucha muzykę; uda się może śmiałym, 
ale dość logicznym domysłem wytłómaocyć jbie

Sino z najpiękniejszych podań ludowye. u wielu 
ajach słowiańskich. (D. n.)



Nie można zresztą i tego pominąć milcze
niem, że w rzeczy gorliwość rady szkolnej miej- 
ecowej zależy wyłącznie od jej 
ceno lnb nadzorcy miejscowego, na których cały 
prawie ciężar jej czynności spada. (My się po
ziom powszechnej dźwignie oświaty, ustaną
wszystkie ta niedogodności, ponieważ rady szkol
ne miejscowe złożone z lndzi pojmujących wiel
kie i ważne zadanie szkoły ludowej będą goi Li
wie i skutecznie pracowały nad jej rozwojem. 
Zwrot powolny ku lepszemu zaczyna się już o- 
becnie objawiać, o ęzęm świadczą liczby powy
żej podane a niemniej i to, że na 2629 wyka
zanych nadzorców miejscowych było 1587 do
brych a 1042 złych- Za lat zapewne nie wiele 
zwiększy się pierwsza z tych liczb znacznie, a 
w tym samym stosunku zmniejszać się będzie 
druga.

Z lwowskiej Rady miejskiej.
Posiedzenie 29. maja. Obecnych radnych 47, 

przewodniczący dr- Gnoifiski, prezydent miasta.
W dowód nznania zasług ś. p. Edwarda Bło- 

tnickiego, przez długi czas członka reprezentacji 
m. Lwowa, Rada, na wezwanie prezydenta, oddaje 
cześć zmarłemu przez powstanie.

W odpowiedzi na interpelacje radnego Lewan 
dowskiego (* poprz. posiedzenia) odpowiada prze
wodniczący, że na wodociągi wstawiona była do 
budżetu r. 1868 suma 6.000 zł., którą następnie 
przy rektyfikacji budżetu cofnięto — i dopiero w 
r. z. przeznaczono na ten cel 1.000 zł. Urząd bu
downiczy ma ciągle na myśli aby przysporzyć mia
stu wody, zwłaszcza na Gródeckiem, gdzie jej naj
większy brak cznć się daje — nie można jednak 
rozpoczynać żadnych robót, dopóki kanał nie bę
dzie ukoficzony.

Kolej Karola Ludwika poczyniła już stosowne 
zarządzenia, aby zamknięcie przejazdu na nlicy 
Żókiewskiej, z powodu rnchn wagonów, trwało za
wsze o ile można najkrócej.

Radny Ri c ht man stawia wniosek naglący: 
„Rada m. uchwali: rozpoczętą w zeszłej kadencji 
reorganizację czynności magistratu i urzędów miej
skich, podejmuje się na nowo.

W akutek nieuznania przez Radę nagłości, 
wniosek ten traktowany będzie regulaminowo.

Radny J f i g e r ma nn ,  ze względu, że wedłng 
regulaminu, posiedzenia Rady odbywać się powinny 
co dwa tygodnie we czwartki, a w razie święta, 
w poprzedzającą środę — a ponieważ dziś sobota, 
dla wielu radnych dzień niestosowny i uciążliwy — 
zapytuje prezydenta, dla czego zwołał na dzisiaj 
posiedzenie, i czy uważa to za posiedzenie nad
zwyczajne czy jako zwyczajne. _

Dr. Gnoiński odpowiada, że zaprosił panów 
radnych na posiedzenie zwyczajne. We środę nie- 
mogło być posiedzenia bo ważna sprawa finansowa 
nie była na ten dzień gotowa, sekcja zaś upe
wniała, że do soboty będzie już przygotowaną — 
nieszczęściem i dziś jeszcze nie mogła ta sprawa 
przyjść pod obrady — jeżeli jednak interpelantowi 
idzie o radnych izraelitów, to z ich strony, o ile 
prezydentowi wiadomo, nigdy żadnych nie było 
z tego powodn zarzutów.

Radny J f i g e r ma n n .  Z uwagi, że w gronie 
Rady jest znaczny zastęp budowniczych i przemy
słowców, którzy mają wypłaty, z uszczerbkiem 
przeto byłoby dla nich gdyby posiedzenia w sobo
tę odbywać się miały — wielu znowu chce odpo
cząć po całotygodniowych trudach, — stawiam wnio
sek aby tylko w nadzwyczajnych wypadkach, nie- 
cierpiących zwłoki, posiedzenia mogły się. odbywać 
w sobotę, a zresztą nigdy.

Wniosek ten traktowany będzie regulaminowo.
Po dokonanych w r. b. wyborach do Rady 

miejskiej, w skutem nieprzyjęcia mandatów przez 
pp. Feita, Mikolasza i Wieczyfiskiego zawakowały 
trzy krzesła radzieckie, w myśl więc statntn trze
ba przeprowadzić wybory uzupełniające. Ponieważ 
w dniu dzisiejszym i radny Kienzler zrezygnował, 
sprawozdawca wnosi aby rozpisać wybory nie trzech, 
ale czterech członków Rady.

Po krótkiej dyskusji, Rada nie przyjmuje re 
zygnacji rad. Kienzlera, uchwala zaś przeprowa
dzenie wyboru trzech członków, za trzy tygodnie 
od daty dzisiejszej, a to według regulaminu prze
pisanego dla wyborców głównych, i na podstawie 
tego samego spisu wyborów,

Rada zezwala na wypłatę legatów zapisanych 
w testamencie śp. Romana Dneheńskiego: pan!
Julii Małaczyńskiej zł. 4000 i pani Matyldzie Gra
bowskiej zł. 3000 (dla syna jej ks. Grabowskiego, 
przebywającego obecnie po zagranicami Europy).

Dekretem cesarskim z 1. września 1816 kon
wenty 00. Dominikanów i 00. Franciszkanów zo
bowiązane zostały do utrzymywania w własnem za
budowaniu szkoły ludowej głównej, z uiszczaniem 
na nauczycieli 1 drobne potrzeby szkolne zł. 1860 
m, k. oraz 24 sągów drzew*. Szkoła mieścić się 
winna w zabudowaniu dominikafiskiem, a preatacje 
w odpowiednim etosunku (prawie 2 : 1) dostarczać 
miały oba konwenta.

Stosunek ten, z różnemi zmianami pod wzglę
dem wykładu nauk, raz przez samych księży, to 
snów przez samych świeckich, przetrwał aż do 
ostatnich czasów. Gdy jednak Rada szkolna krajo
wa zażądała wykładu języka ruskiego i religii, 
konwenta zgodziły się na wprowadzenie wykładów, 
ale z warunkiem że kaszta ich poniesie Rada szkol
na — tak samo też było z zaprowadzeniem klas 
równorzędnych.

Gdy następnie, w myśl ustawy szkolnej z r. 
1873 postanowiono zamienić szkołę główną domi- 
njyańMką, na szkołę etatową, oba konwenty wystą
piły z opozycją, a ki® czując się jakoby obowią- 
nanymi dekretem z czasu rządów absolutnych, za- 

' żądały aby gmina przej ęła nasiebif^szkołę^^^^^

Rada miasta nienznając zasadności powyższego 
protestu, a to w myśl §. 16. ustawy szkolnej, wy
brała z grona swego komisję i upoważniła ją do 
traktowania z konwentami 00. Dominików i Fran
ciszkanów, o dostarczanie tylko prestacyj nałożo
nych na nie dekretem z r. 1816, biorąo resztę wy
datków na koszt gminy. Na odpowiednie wszakże 
wezwania, konwenta oświadczyły, że w żadne u- 
kłady się nie wdają, delegatów nie wyślą, na ża
dne termina nie staną, a szkoła może przejść na 
etat miejski, bo zamkną ją z końcem r. 1877.

Szkoły wprawdzie nie zamknięto, ale i pomi
mo powtórnej próby zawiązania układów, nie przy
szło do żadnego porozumienia, a ostatecznie oba 
konwenta zawiadomiły reprezentację miasta, że w 
sprawie tej zaniosły reknrs do ministerstwa, że w 
razie nieprzychylnej decyzji, będą apelować do try
bunału administracyjnego, a wreszcie odwołają się 
do drogi łaski —  proszą więc, aby aż do zapa
dnięcia ostatecznej decyzji — powstrzymać się od 
wszelkich kroków w tej sprawie.

Sprawozdawca, ks. kan. Sembratowicz, przed
stawia wniosek sekcji, przychylający się do po
wyższego żądania — nadmienia jednak przytem, 
że obecny przełożony zakonu 00. Dominikanów, 
objawił życzenie traktowania z delegatami repre
zentacji miasta.

W przeprowadzonej nad tym przedmiotem dy
skusji, większość mówców przemawiała za nawią
zaniem ponownie układów, przy głosowaniu wszak
że utrzymał się wniosek sek<Ji.

Zakład w Pustomytach ma piękną przyszłość 
przed sobą; oprócz bowiem samego źródła, zape
wniającego cenną pomoc w licznych chorobach — 
bliskie położenie i łatwa komunikacja ze Lwowem, 
zapewni mu niezawodnie licznych gości, nietylko 
pacjentów, ale i zdrowych nawet, których zwabiać 
tn będzie świeże i zdrowe powietrze, tak upra
gnione dla mieszkańców wielkiego miasta. Wła
ściciel urządza już w tym celu letnie mieszkania,
które pod każdym względem zaspokoją wszelkie wy- Skradziono: panu A. H. ze szynku pod 1. 13 przy 
magania. t ulicy Kurkowej 11 flaszek likieru.

Do kofica sierpnia tego rokn mają być ukoń- J Straż policyjna aresztowała Petronelę Wojta- 
czone i do użytku oddane wszytki* nbikacje dla. nowicz, zbiegłą ze Sądowej Wiszni po dokonanej

M i  l i m i t  i zailiiicBVi.
Dnia 31. maja.

lewał zawsze nad z p o l o n i z o w a n i e m  „teinet 
engeren Vaterlande$ t. j. Galicji. Byłby to objaw 
zaiste imntny— a zarazem obnrzający. A do wnio
sków prawdziwości upoważniają takie tryumfujące 
słowa Wiener AUg. Ztg. „że z dumą dźwigał on 
sztandar kultury i cywilizacji n i e m i e c k i e j  w 
tymże samym „engeren Vaterlandzte“ pomiędzy za
cofanymi Galicjaninami.

Wiadomości policyjne z dnia 29. Maja.

sejmu przeznaczone, tudzież nbikacje gmachn sej 
mowego od nlicy Słowackiego na pierwszem pię
trze. Cały zaś gmach będzie nkofiesony do kofica 
sierpnia 1881. Rzeźba na szczycie gmachu przed
stawiająca geninsza Ojczyzny , rozpościerającego 
swą opiekę nad Galicją z W. ks. Krakowskiem,

tam kradzieży,
Pan A. G. zgubił notatkę z rachunkami i kon

traktem odnoszącym się do budowy domu; a pan 
J. G. kwotę 13 zł.

W nocy z 28. na 29. zajął się snfit w domu 
pod 1. 2 pszy ulicy „Pod dębem" zwanej, został

ze Złoczowa. 1L Sokolnicki ] St. Ziliński z Polski.
HOTEL ANGIELSKI: W. Burzyński z Polski. 

J. Krzyżanowski z Lisek. J. Rosenberg z Moskwy. 
Hertz z Warszawy.

HOTEL KRAKOWSKI: J. Tulasiewicz z Wo
łynia. J. Zulauf z Sokcla.

HOTEL WARSZAWSKI: T. Remiszewski z 
Podola. W. Piasecki z Jastrzębicy.

HOTEL PODOLSKI: Ed. Gryf. Gottlieb z 
)olhomościak.

HOTEL LA ZA RUSA : S. Brenner z Radzi wił- 
owa. A. Dauth z Schlaggenwald. K. J. Dworzarin 

z Capówki. L. Schwarzthal z Przemyśla. S. Prinz 
z Czerniowiec. H. Liebschitz ze Sambora. D. Ehr- 
lich ze Stanisławowa.

* Wczoraj o godzinie piątej odprowadziliśmy 
na miejsce wiecznego spoczynku zwłoki ś. p. Edwar
da Błotnickiego. Pogrzeb ten był najlepszym do
wodem, jaką sympatję 1 uznanie nzyskał niebo
szczyk w najszerszych kołach. Współudział publi
czności był nader tłumny : wszystko co tylko żyje 
życiem publicznem, wyruszyło, aby oddać ostatnią 
posługę zasłnżouemu obywatelowi. Przed pomie 
szkaniem podczas wynoszenia trnmny, chór teatral
ny razem ze wszystkimi solistami odśpiewał śliczne
Reąuiem" Guniewicza. Kondukt rozpoczynali człon

kowie stowarzyszenia „Gwiazdy" ze sztandarem 
dalej szły zakony Karmelitów i Bernardynów i kle 
rycy łacińscy, następnie świeckie duchowieństwo; 
przed samą trumną niesiono trzy wspaniałe wieńce: 
od urzędników kasy oszczędności, artystów sceny 
polskiej i od redakeji Oasety Narodowej. Na tru
mnie samej złożony był wieniec od redak<ji Szczu- 
tka. Trumnę nieśli na sam cmentarz koledzy zmar
łego, literaci i artyści. Nad grobem po odśpiewaniu 
„Salve Regina* przez chór teatralny, w krótkich 
a serdecznych słowach scharakteryzował żywot śp. 
Edwarda p. Karol Groman, kładąc główny nacisk 
na to, ie przewodnią myślą wszystkich czynności 
i prac śp. Błotnickiego była niepodległa ojczyzna 
Dla niej ponosił trudy, dla niej cierpiał i pozosta
wił nam przykład, jak postępować należy. Niechże 
mu więc będzie lekką ta ziemia, którą tak gorąco 
nmiłował I

* P. Zygmunt Zminkowski, adjunkt lwowskiego 
sądu krajowego, mianowany został zastępcą proku 
ratora we Lwowie.

f  Mateusz Kolasiński, emerytowany radca wyż
szego sądu krajowego, człowiek powszechnie sza
nowany dla prawości charakteru, zmarł wczorąj w 
naszem mieście.

* W sali stowarzyszenia „Gwiazda" odbyło się 
wczoraj zgromadzenie czeladników malarskich i ka- 
mieniarekioh w eelń uregulowania pracy. Postano
wiono, że prasa dzienna nie powinna trwać dhiżej 
jak od godziny 6, rano do 6. wieczorem.

* Wczoraj około godziny 2ej popoładnin padł 
w skutek własnej nieostrożności 12-Ietni Karol 
Starkę syn tutejszego szewca pod koło wozu tram
wajowego na placu Halickim i został przejechanym. 
Ciężko uszkodzonego chłopca odwieziono do głó
wnego szpitaln.

* Kto się che przekonać co może dokonać silna 
wola w połączenia z dobrym gustem, pomimo nie- 
przychylny*.! warnnków miejscowych, niech zrobi 
wycieczkę do Pustomyt, zakłada leczniczego, poło
żonego obok stacji Glinna-Nawarja, na kolei arcy- 
księcia Albrechta. Tam, gdzie przed rokiem je
szcze, bezużyteczne a przykre dla oka przedsta
wiały się wjrdmy i nieużytki, &zii, na gześciomor- 
gowej przestrzeni, rozciąga się prześliczny park, 
dzięki umiejętnemu zużytkowaniu drzew miejsco
wych, niezdradzający wcale krótkiego swego istnie
nia, wznoszą się gustowne domki zakładowe, jest 
rueh i życie. Wszystko to dokonał obecny wła
ściciel Pustomyt, p. Dunka, który widocznie nie 
żałował kosztów ni' trudów, byle znajdujące się 
tam silne i bogate źródła siarczane zużytkować 
dla dobra publicznego, założeniem odpowiedniego 
dzisiejszym wymaganiom zakłada leczniczego.

Zakład w Pustomytach otwiera się już z dniem 
jutrzejszym, a wczoraj właśnie odbyło się jego po
święcenie, w obecności radców namiestnictwa Ett- 
majera i protomedyka dr. Biesiadeekiego, drów Le
cha i Antoniego Beisera, reprezentantów prasy 
lwowskiej i innych zaproszonych osób. Ceremonię 
poświęcenia spełnił ks. Narolski, miejscowy pleban 
r. gr. Po przechadzce wśród parku i zwiedzenia 
budynków zakładów, z których jeden mieści w so
bie łazienki, drugi mieszkania dla gości i restan- 
rację, wszystko urządzone z wielkiem zrozumie
niem rzeczy i możliwym komfortem, przez p. Au
gusta Schumanna, całe grono udało się do dworu, 
gdzie przy wystawnej uczcie, świadczącej o szcze- 
ropolakiej gościnności szanownych gospodarstwa, 
spełniano liczne toasty na pomyślność nowowznie- 
sionego zakłada.— B— M— SIMMM— —pws— — Si

symbolizowana przez dwie boczne siedzące figury: jednak wcześnie ugaszony, 
żefiską, wyobrażającą Wisłę i męską, wyobrażającą j Złożono w policji plik dokumentów p. Henry 
Dniestr, które miałyby być wsparte plecami o tar- ka Kozlakowskiego, znaleziony na ulicy.
ezę herbową, oddana do wykonania p. Teodorowi   —-
R y g i  e r o  w i i rzeźba przed attyką, przedsta- — O straszltwem morderstwie godnem na j- 
wlająca „Miłość i sprawiedliwość", oddane p. Zyg- ciekawszego romansu, donoszą z Tarczalu do Pesti 
muntowi T r e m b e c k i e m u  i „Prawdę i Wiarę", Hirlap'u. Przed 15 laty wyemigrował z Tarczalu 
oddane p. Feliksowi M i k u l s k i e m u  — osadzone(młodzieniec pewien do Ameryki, zostawiwszy w do
być mają najdalej do kofica listopada 1880; rzeźby ma matkę i dwóch braci. Po 15 latach, kiedy nie 
zaś u głównego wchodu do gmachu, przedstawiające powracał, ani żadnej o sobie wiadomości nie da- 
„Oświatę i pracę", wykonane prsez R y g i e r a  i wał, uważano go już za umarłego, kiedy nagle
w klatce wchodowej dwie podwćjue figury, przed- kilka dni temu pojawił się w okolicy Koszyc i od
stawiające królów i książąt, a mianowicie z jednej szukał obydwóch braci. Radość z jego powrotu by-

, * Kazimierza W.“ , z drugiej ła ogromna, zwłaszcza że „braciszek z Ameryki"
„Włodzimierza W. i Jarosława W.*, wykonać się przywiózł z sobą 300.000 fr. Zapytawszy się o 
mające przez p. T r e m b e c k i e g o  — mają być matkę, dowiedział się, że ma dom gościnny na ja- 
gotowe najpóźniej do końca lipca 1881 r. Na ko- kiejś paszczy. Zgodzono się na to, aby przybyły 
szta budowy i zarządu budowy przeznaczył sejm brat odszukał naprzód matkę, zwolna dał się ją 
1,014 000 z łr , z których wydano do 15. maja 1880 poznać, a obaj bracia po trzech dniach dopiero 
760.310 złr. W koszta budowy nie jest wliczone przybędą. W istocie Amerykanin udał się we weka- 
umeblowanie sali sejmowej i ubikacyj przeznaczonych zane miejsce, zastał matkę w gospodzie, nie wy- 
na użytek sejmu ; krzesła poselskie, kanapki w lo- znając jednakowoż, kim by był, — zażądał no
żach i galerji, dalej trybnna będą z drzewa dębo- dogu. Oczywiście matka nie poznała syna. Przet 
wego i mają kosztować 13.261 złr. (oddane firmie noelegiem prosił ją podróżny, aby 300.000, ktćre 
braci Wczelaków). Reszta wydatków na wewnę- miał, do siebie wzięła na noc w przechowanie, oba- 
trzne urządzenie sali i lanych nbikacyj będą po- wia się bowiem zatrzymać tak wielkie pieniądze 
kryte z funduszów dyspozycyjnych i prawdopodo- w nooy przy sobie. Matka wzięła wszystko od sy- 
bnie wyniesą jeszcze conajanlej kilkanaście tysięcy na — i poszła spać. W nocy atoli demon chciwo- 
złr. w. a. ści podszepnął nieszczęśliwej myśl skrytobójstwa

* W wykazie lekarzy ordynujących w zdrojo- Chwyciła brzytew, i rodzonemu synowi w nie wia 
wiskach krajowyeh, pominięty został dr. Władysław domości poderżnęła gardło tak okropnie, że nie 
ŚCiborowski, który jnż od 16 lat ordynuje w Szcza- szczęśliwy skonał na miejscu. Trupa schowała mor 
wnicy oraz dr. Klemens Dębicki, w Iwoniczu. derczyni do piwnicy. Trzeciego dnia przybywają

* Z powodu braku miejsca sprawozdanie z so- bracia, pytają matkę o podróżnika. Blada jak 
botniego benefisu p. Ładnowskiej, na który odegra- śmierć, dowiedziawszy się, że to był jej syn, wy- 
no dramat Wiktora Hngo „Król się bawi", odkła- Ma*a biedna, że go zamordowała.
damy do jutrzejszego numeru. Zanotujemy tylko — Posąg lorda Bayrona ustawiony w Hyde 
na tem miejscu, źe przedstawienie to tak pod parku w Londynie, został odsłonięty na dnin 24. 
względem gry artystów, jak i współudziału publi- maja b. r. bez szczególniejszych uroczyztożci w 
ezności wypadło wybornie. Beneficjantkę przyjmo- obecności lorda Honghlona i grona wielbicieli nie 
wano bardzo sympatycznie. śmiertelnego poety.

* Na restaurację kościoła 00. dominikanów w — W mieście Wan w części tureckiej Ar- 
Jarosławiu złożyły: kucharka Ariela Bazarowska, doszedł głód do tego stopnia, ie gdy Jakiś
pokojowa Franciszka Kubifiska i służący Jan Ziół- kupiee towarami obładowanego wielbłąda ulicami 
kowski po 1 zł., razem 3 zł., które komitetowi po- prowadził, zgłodniali mieszkańca z no-
ilano. darni na wielbłąda się rzucili i z żywege jeszeze

* W sobotę w nocy, w handlu złotniczym p. zwierzęcia mięso powyrzynawszy — pożarli. Nie- 
Zippera, w rynku, udusiło się we śnie dwóeh długo też pozostał nagi kościec z biednego włel- 
chłopców sklepowych gazem świetlanym. Jednego błąda.
z nich znaleziono nieżywym, drngi zaś dawał pe- — W Paryżu Jest 20 wag publicznych dla 
wne oznaki życia, ale mimo pośpiesznego ratunku sprawdzenia ciężaru przez strony zakupionych to
nie był do odratowania. Obu odwieziono do głó- warów. Utrzymanie dotyczących biur kosztuje 200 
wnego szpitala. tysięcy franków. Ze sprawozdania pokazało się, że

W stanisławowskim sądzie miejskim delego- publiczność bardzo rzadko z tych wag korzysta i 
wanym, toczył się w tych dniach dziwny proces o ie tylko w jednej dzielnicy matka ze swoją eórką 
wybicie szyb dyrektorowi gimnazjum i dwom pro- do wagi codziennie przyehodsi, i daje ją ważyć — 
fesorom przez studentów. Rzecz się tak miała: z ordynacji lekarza.
W jesieni roku zessłego pewnego poranka dyrektor __________
gimnazjum i dwaj profesorowie zbudzeni zostali ze
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a na podłodze leżą kamienie, które widocznie przez TilBW M Bai M  iB it itU d e n jd .
wybite okno dostały się do pokoju. Podejrzenie , Do dziejów tociących się obecnie rokowań 
padło na dwóch uczniów gimnazjalnych K. i W., dyplomatycznych, musimy zanotować fakt ten, 
że oni to mszcząc się za złą klasę, dopuścili się .M(»kwa przesłała w sobotę nrzędowne o- 
tege zamachu na profesorskie okna. Dyrekcja gi* świadczenie do Paryża, iż przystępuje do wnio- 
mnazjalna uznała za stosowne zawiadomić o tej 8k® francuskiego w sprawie konferencji.
zbrodni prokuratorję, a na wniosek tejże wytoczo- { ___________
ne zostało przeciw obu studentom śledztwo o zbro- Z Rzymn donoszą, ie  gabinetowi udało się
dntę zaburzenia spokoju publicznego. Zaniechano zawrzeć z dysydentami kompromis, W skutek 
jednak śledztwa w tym kierunku i odstąpiono apra- czego do komisji budżetowej WYbrano na 30
es .« iejak0' deIt f0Jwane“ łu i»° wuykl:oCEê e E le n k ó w , 16 ministerj&listów, 9 dysydentów i §§. 431 1 468 u. k. Sąd uwolnił eakarżonyek co 5 a prawicy. Na jakiej podstawie ułożono kom- 
do wykroczenia z §. 431, natemlut uznał ieh win- promis jast dotad m
nymi wykroczenia z §. 468 1 skazał jednego na H ^jemnicą,
8, drugiego zaś na 3 dni aresztu. Ponieważ obroń-1 a ] " _  . .
ea oskarżonych wniósł rekurs, sprawa ta będzie 9" '•O. maja. Przygotowama do
jeszcze raz rozpatrywaną. Każdy bezwarunkowo ttroCz78tego przyjęcia cesarza skrzętnie po- 
potępić musi ten wybryk studencki, zd.je nam się } wszystkie tutejsze stowarzyszenia
jednak, że dla dyrek<Ji gimnazjom wielce niestoso- wezmą udział w orzyieciu. W e irode Do
wnem jest wodzenie się ze studentami przed sadu t i  • 8 P°
karne. ł  y ^szechna liluminacja, w piątek owacja po-

• Wydawnictwo Jtywo nri,dnll„ w, lta. ! ' *  neiraadł- .
wy rycin, na którą nadesłał Matejko tr«y akwarele . Kzy m d- 30- maJa- nkonstytuo-
w których zdaniem Figara talent artysty w zu- wan û sekcyj Izby posłów głosowali dysy 
pełnie nowym objawia się charakterze. denci razem z konstytucjonalistami w  wy-

* .D' - ,; a a r y c y 1 ? f  p p a p 0r t , Lwowianin, borach. Do komisji budżetowej dostało sie

4 ?  « 2 .dy88ydent<5T *
wat t  Mikołajom Ltoanom I L. K. Praaklom w^a! f  j  W wsP'i!me i «  k»n-
oił w r. 1835 do Lwowa, gdzie przez 40 lat był dydat(5w konstytucjonalistów pójdzie pod ści-
prymarjuszem izraeliekiego szpitala. Przed dwoma - W  "^ybór.
laty straciwszy wzrok, zaniechał praktyki lekarskiej I Petersburg d. 30. maja. „Journal de 
i wrócił de Wiednia. j St. Petersburg" ogłasza pismo GerOzakowa

y J l h o M *» W jl

& “  *  i „  . i  30. maja. Jak sty-
Człowiek ten powszechnie u kas szanowany,.cnac: zanosi się na częściową zmianę gabi- 

ładuie się wywdzięczył rodzinnej swojej ziemi, je-(netu, by gabinet był więcei iednolitvm Said 
*•“  t t g j a J««. »  S t ^ a F r ^ j ^ . basza pozostałby nadal piemszym Ł z om

■SJS- Telegram Oam. Sar. 
( pęd wołowy.) Wołów galicyjskick przypędzono
7A 1 innemi 3834- T»rg bardzo mdły.La galicyjskie płacono 51, prima 54 złr. Wę
gierskie 51 do 55'/,, prima 58 złr.

Krzyntofowicz St Oomp.

L w ó w , z Izb ; handlowej, 31. maja.
I. A k c j e  za s z t u k ę  

(bez kuponu bieżącego).
Kolej galic. Karola Ludwika. . 264 — 267 —

„  Lwowsko-Czerniow.-Jaska . 164 50 167 50 
Banku hypot. galic. po 200 zł. . 297 — 301 —■

„ kredyt, galic. po 200 złr. 245 — --------
IL L i s t y  z a s t a w n e  z a  100 str.

(bez kuponu bieżącego),
Tew. kred. galic. 5 pret. w. a. . 96 70 97 70

„ „ „ 4 „ 90 40 91 40
„ „ „ 6 „ okree. . 96 70 97 70

Banku hypot. galic. 6 pret. . 102 — 103 — 
Galic. Zakł. kred. włość. 6 pret. 102 — 104 — 

m . L i s t y  d ł u ż n e  z a  100 złr. 
Ogólnego rolnicz. kred. Zakłada 

dla Galicji i Bukowiny 6 pret. 92 — 94 —
IV. O b 1 i g i za 100 złr. 

Indemnizacyjne galicyjskie . 97 50 98 50
Obligacje komun. Zakł. kr. wł. 6°/0 98 — 100 —
Pożyczka krąj. z r. 1878 po 6 pr, 100 — 102 — 
Losy miasta Krakowa . 20 — 22 —

„ „ Stanisławowa . 25 — 27 —
V. M o n e t y .

Dukat holenderski .
„  cesarski 

Napoleondor . 
Półimperjał rosyjski 
Rubel rosyjski srebrny 

„  „  papierowy
100 marek niemieckich 
Srebro .
Kupony w srebrze ,

5 42
5 46 
9 34 
9 65 
1 57 
1.24 

57 60

5 54
6 56 
9 44 
9 75 
1 67 
1.26

58 40
99 50 100 50 
99 25 100 25

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ. 
Wiedeń 29. Maja 1880. 

godzina 2 minut 30 popołunin.
Losy kerdytowe 179.50 
Anglo-autr. 135 50
Kolej Kar. Lud. 264.50 
Kolej Potnd. 86.10 
Kolej Elżbiety 187.— 
Węg. Nordostb 146.— 
Węg. obi. p. w zł. 89.— 
Losy z r. 1864 173.75 
Renta węg. 6^107.15 
Baakrerria 132.50
Losy wągier. 112.—

W&ier. kred. 264.— 
Unionsbank 108.10 
Nordbahn 245.— 
Kolej Alfóld. 157.— 
Kolej Lw.-czer. 165.50 
Wied. Oomunal. 118.75 
Galia, indemniz. 97.75 
Kolsj siedmiog. 107.50 
Losy tureckie 16.70 
Rosy. rabel pap. 1.25— 
Marki niemieckie — .—

Usposobienie przygnębione 
W ie d e ń  d. 31. maja

godzina 10 minat 40 przed południem:
Akcje kredytowe 276.75 Anglo-austijac. 135.25
Kolei Kar. Lud. — .— Kolej Połudn. 86.50
Unionsbank . 107.80 Napoleondor . 9.36 
Rosyj. banknoty 1.24'/* Usposobienie: słabe. 

Berlin d. 29. maja. 
godzina 5 minnt 55 po południu:

Rosyjs. bank. 215.50 Akcje kredyt. 480.—
Lombardy 148.50 Galicyjskie 114.50
Kolei Rumuń. 54.40 Austr. banku 172.60

Kasa galic. Towarzystwa kredytowego
Kupujeje Sprzeda 

6% Listy zastawne oprócz kupo
nów 100 złr. po . . 9 7  —  97 50

4*/0 Listy zastawne oprócz kupo
nów 100 złr. po . . 90 25 91 —

Lwów, dnia 31. maja 1880.

Omeka u 800 tai. i  ya.  h. w. a. 
EUMetr pa S na n. w. a.

• aas. l W I i n t  . .
■ esL 1970 Z „ . . .
m mu 1871 i  .

M jwm ta *ÓL I ęn. as-k.
■ '  | •

GaL 1*. U 800 sL I m . d , w. a.
,  H .sas.re a . .
„ m . «». 1*71 800 .
• rr.sm.a800ri.la.

l im .ś t e . Jus. L sa  1SN 
*00 aL i ęc. sak . w. a . 

Ii k s. łasa IL ma 1MV 
SOOrii. ssakc.K|s.w. a  .

yfiSąTłąZa
■to. w. a

148*'

1 1 8 - 
1C07* 

W » 
*7

10*
b 8 60
.0180

8871
U
1840

IW»» 
{OŚ 7* 
Ul -  
1 6 W 
100 t t  
1C4 
108

86 -

14 W

1J9ŚU 
101 St

97*0

104 ■ 

i*  -

88*0
891*
9* -  

196
100 Ś0 
10)80

10Z 
1C67I
m i*
104 śO 
108 ś

9J*0 

96 śll

Lw.-Cssf. Jaa DL ma 1968 
800 sto. ś pe. erb. w. a . 

Łw.-Csec, Jam. IY. em. 1871 
800sto.lac.m ab. w.a • . 

Bsdolfap sb to .w .a lę s a  
meta. w. a . . . . .  . 

Baielfsaa IBS*) po 300 sto. i  
Pfi* Hi W* As • • ■ • • • 

3 IoIIb sbl 1871 po 600 ri.
ś proa mta. w. a  . - • 

BMiuapEodiUs] aa 900 sto. 
ś pni. . . . . . . .

Fapiery loteryjne 
(fz tzk z).

Zakład braMowjr dla kaadla
I peseasjen....................

BSssw m  40 d i. a  k  . • 
KogWnah po 10 sto. m. fc. . 
K ntteerisa po 90 ri. . . 
W fif  po 40 ri. ss. k. . . 
HaddUs po 1* rir. m. k .. . 
Ks. M as po dO ri. as. k.. 
■L Genria 1 40 rib k . . 
6*aairiawowsfca(po*yeaka)po

*0 ri. w. a ..................
Wa£dateia po 90 ri; ss. k. . 
WiMłMhgsito po 90 uh. m. k.

D ew izy 8m tefiętzne.
Bm 100___
En stoi 1 0 0 _____________.

Haasbasg 100 maak . 
Laadja 100 faaL sakri. 
Pacy* 106 braków

pBSąJ lą Ł
r. a

90

83 i* 
9660 

9180 

95 80

179.0
48 ŚO 
1Ś7Ś 
90 ŚO
49 
1710
44 W

1**0
889*
8675

Z/ć 0 
*7 80 
Ś/SU 

117 fiś 
46*0

9150 
88 bU 
989) 

9570

9i',0

1*0 — 
4 4 -  
16** 
91 > 
49 W 
17* i 
*8 — 
447*

S6“  
8# 75 
8? 9*

87 #0 
Ś7t0 
*7*0

117 7* 
47 —

W teatrza kr. Skarbka 
Dziś, w poniedziałek disia 31. maja 1880.

Po raz drugi:

K R Ó L  S I Ę  B A W I
Dramat w 5ciu aktach Wiktora Hugo, przekład 

Wł. Sakowskiego.
Początek e godzinie pół do 8msj wieezór.

We wtorek dnia 1. czerwca 1880.
NIETOPERZ (Fledermaos)

Opera kom. w 3 aktach Ryszarda Henće, z muzyką 
Jana Straussa.

P rcy je e h a li dnia 31. maja 1880.
HOTEL 20BZA: J. kr. Szeptycki a Przalbie. 

R. Bocheński z Tarnówki. A, Boekeiskl z Ottynio- 
wie. K. Bohoalewicz z Bukowiny, B. Kozuumicki 
z Pobocza. K. Petrowiez z Wołoftkowa. J. Podo- 
ski z Polski. E. Rozwadowski z Torówki.

HOTEL EUROPEJSKI: T. br. Horoeh z 
Wrzawy. Dr. W. Móeknaokl z Przemyśla. A. Glu 
a Warszawy. A. Heppen z Dellny. K. Posuehowski

v it  urzrwuisia. e w c m u.
Na wszechstronne żądanie Szan. publiczności

począwszy od 1. czerwca 
C O D Z IE ^ bez w yjątku mm POGODp

podczas deszczn w „SALI8

K O I C E U T
MUZYKI WOJSKOWEJ 

p r z y  w o l n y m  w s t ę p i e .

Posiadaczy losów tureckich zaprasza się do 
wspólnego postępowania. Dotychczasowe zgłoszenia 
znaczne. Bliższa wiadomość w redakcji Der Ka* 
pitalut Wian, Kohlmarkt 6.



M ag azy n  tow arów  blaw atnych

B a z y l e g o  T o w a n t i e k i e g o  N a s t ę p c ó w

otrzymał wielki wybór materji:
WKMIAMł

JEDWABIE
Brokaty

BABEZY
Kretony—-Satyny

Chustki letnie
w ©  L W O W I E  R y n e k  1. 3 2 .

P Ł Ó T P i  a
SCHIRTING!

Sprzedaje po nainiższych cenach. —  Próbki na żądanie franco.

Poszukuje się

k u p n a  apteki.
Zgłoszenia przyjmuje z grzeczn 

pod H.1 rami I I .  M . aptekarz K. BK 
Witowiławiki Brodach. 2443 4—4

Tord - Boyaoz
■Ksmrj, kr.tr rt«. Onułi ktin. s> 
Wjg, Poi 1878. 
W pgrjłapp. Om»- rard it 8-ii. rm« 
d, 111n<a d»ł 

i Bm i Arta, 1 w, Lwnri. wtfi P. MlkalMCka. wj - „ „  wwdmi* w ipt. 1«
1820 13—26 OfM|un>

We Lwowie w apt. K. Krzyi anow»kie<TA

M ą J ą t e U
w przemyskiej pszennej g l e b i e  do naby' 
cia lnb zadzierzawienia. Ornej ziemi mor 
gów 716 łąk 180, ogrodów 16, lasu 786. 
Dom duży murowany, gorzelnia, gospo
darskie budynki odpowiednie, godzina 
jazdy do kolei Karola Ludwika. Bliższa 
wiadomość u Wgo adwokata Kabi  «» 
we Lwowie. 2884 1—8

A IW A T? cukierki z owocu rozwal- 
j . A i ł l A D i  nia; 1 ego p r z e c i w  ZA 
rM IYTITAT T WARCZENIOM, Bem. 
I l i  U lE l i i  r ■‘idom Migrenom. Łago- 

ćuy i przyjemny środek 
I r m i o n  dla dzieci. W Paryżu ulioa 

Grammont, 26, we Lwowie w apteoe p. 
Kryżanowfk 3g° 1 r. Mikolascha. W Sta
nisławowie npt. F. feteohera. 1818 8—62

l a g i s t e r T a r l a i
poszukuje umieszczenia Itjb dzierżawy a- 
pteki- 2121 i—J

Oferty przyjmuje J . P o l i i s k l ,  
Lwi ulica Karola Ludwika, 1. 6.

Pewien N IE M IE C K I

dom handlowy.
zbywający znaczną ilość ja j, tyezy sonie 
wejść w stosunki z pierwszymi baśdla; 

La&kawe ( ferty pod „Eier" do
Rudolf Mosse

w  L I P S K U . 2038 1—2

A

yrzez
Przewyborne
.  S U E Z" sprowadzane

E R B A T Y
chińskie

a mianowleie:
1262 9—? Cena za */, kilo
Nr. 1. T a n u ,  iółtokwiato- 

wa aromat . . • • • •  *
Nr. 2. Juntoj e s a n , blało-

kwiatcwa arom. . . . .  zł. 8.60 
Nr. 8. N a n d iy n ,  osana aro

matyczna .......................... zł. 8-—
Nr. 4. g o n e h o n g , ozama

mało narkot..........................zł. 2.60
Nr. 5. C o n g o , ozama familijna zł. 1.80 
Nr. 6. W y g ie w k l  z herbaty zŁ 1 JO 
Nr. 7. WysiewU z najlepszymi

h e r b a t ............................... zł. 1.60
K aw a po tanioh staryehoenaoh, 

najtaniej w handlu,
St. Markiewicza

we Lwowie, w Synku l. 42.

S a s k ie
Pończochy 

i Skarpetki
dla pań, mężozyzn i dzieci 

poleoa
handel płócien i bielizny

J A N A  R I E D L A
Lwóa plac Marjacki.

II
Nakładem i drukiem Księgarni

J a n a  A .  P e l a r a
w  R z e s z o w i e ,

wwzłj i są we wszystkich księgarniaob 
do nabycia:

Piąte poprawne wydanie 
C y b u ls k ie g o  W .

Jejestra ekonomiczne,
na pięknym papierze w trwałej oprawie. 

Cena 2 złr. BO ot. 
B e b r e c k i

REJESTBA IKSOWE,
trzecie poprawne wydanie z uwzględnić 
niem nowych miar i wag opr. i ł .  1.20. 

W ttjie księgarni są do nabycia: 
a) Dzienniki najmu robocizn, t ięk 

sze i mniejsze, b) Dziennik pieniężny, 
przychodu i rozchodu, c) Baporta ty
godniowe. d) Baporta dzienne. e) Ba 
porta lasowe. f )  Baporta czynności 
gospodarczej. 2412 8—6

CIEMNY
były uczeń tut. zakładu, a tmdn%ey się 
wyplataniem triclna krzeseł,
poleca się względom Szan. Publiczności.— 
Mieszka: Lwów, uL Pańska, 1. 9. na dole.

wypłacę temu, ktoby 
używając BSslera wo
dy do ust 1 aębćw, 
flaszka po 85 ct znowu 
cierpiał na ból zębów, 

lnb na nieznośny odór z nst.
W i l l i .  R ó s l e r ,

Wiedeń, Stadt, Wipplingeretr Nr. 19.

W li
fiedeń, Stadt, Wipplingeretr. Nr 1 

Prawdziwa do nabycia we L r/ow.e
apt. Zygm. Ruckera. 2001 8—6

M a ś ć  c u d o w n a
goi w krótkim czasie najzastarzabze rany 
z na reumatyzm z dobrym skutkiem bywa 
używaną. Puszka wraz z przepisom uty
cia 60 et. Woda anaterynowa do net fla
szka 40 et. Proszki eeidfickie pudełko 1 zł. 
Puder ryżowy doekonały pudełko 80 ot 
Woda biała do myeia twarzy wyborna 
flaszeozka 60 e. Papierki do.k izer , ka
dzidło, trocicżki doskonałe, wszystko wła
snego wyrobu. Perfumy francuskie bar
dzo dobre flaszeozka oa 80 et. i wyżej. 
Wszelkie uniwersalne środki toaletowe i 
lecznicze, zagraniczne i krajowe, utrzy
maj* na składzie i wysyła za pobra 
ni u pocztowem doliczająo miernie za 
u akowtn . Apteka ped czarnym  

O rłem  A. B eilta w rynku w  Sta
nisławowie. 2141 - 1

H Y G 1 E NA S K Ó R Y

S H oN
Ml SUC DE LAITUE

MYDŁO WYRABIANE
Z SOKIEM SAŁATOWYM

ED. PIMtD, PAR1S
Mydło te odznaczające się olejowa- 

tościąi wyszukanym zapachem, ła
godzi, odświeża skórę i nadaje je 
niepot-uwnaną delikatność. 1

Podczas silnych mrozów należy je 
używać z massą kallidermicznąfpńte 
eallldierm ique).

B I B L I O T E K A
teatrów amatorskich.

Księgarnia F. H. RICHTERA we Lwowie
utrą muje skład główny B ib l io t e & i  
tes trow  a m a t o r s k i c h ,  której wy

szło dotąd 14 numerów, a mianowicie.
1. N o w o ż e ń c y , komedja w 2 aktach 

Bjorusona . . .  40 ct.
2. K a lo s z e ,  komedyjka w 1 ak

cie J. A. hr. Fredry . 40 „
8. Kaprys, komedia w 1. akcie 

Alfreda de Musset . 40 „
4. Przezorna mama, kome

dja w 3 akt. J. Blizińikiego 70 „
5. N a  w ę d k ę , komedja w 1 ak. 40 „
6. S p u d ło w a l i ,  komedja w 1 

akcie Kazimierza Zalewskiego 40 „
7. P a n  D a m s z y ,  komedja w

4 aktach przez Blizińskiego 1 złr.
8. Z a r z b t k a  b a lo w a , kome

dja w 1 akcie pp. Delacour i
Pai 1 Roger . 40 ct.

9. Podróż pana Perichon,
:omedja w 4 aktach pp. Labi- 

ebe i M. E. Martin .  80
10. P a n n a  P iv e r t .  komedja w 

2 aktach z franenikiego, przez 
Afhilesa Eyraud . . 60

U. M%ś o d  b ie d y ,  komedja w 
1 ak. przez Józefa Blizińskiego 40

12. Tęatr amatorski, komedja 
w z - aktach Bałucki ago 80

13. W ro b i© , komedja w 8 akta oh 
pp, Labiche i Delacon • 80

14. Chleb ludzi bodzie, ko- 
medja w 1 akcie nrzez Józefa 
Blizińskiego 40

16, Morderca, komedja w 1 ak
cie z franc. przez E. Abont 40

16. Bańki mydlane, kemedja 
w 2 aktach pp. Eug. Labiche i 
Edm. Martin . . 40

17. Marcowy kalaw er, kro- 
toohwila w 1 akcie przez Józe-

Blizińskiego .  40
18. Miodowe m iesiące, ko- 

meilja w 2 aktach pr*ez A. A. 
Dejskiego . , 60

19. Pal teyk, komedja w 1 akcie 
z francuskiego pp. H. Meilhac 
i L. Halóyy . . 40

Zamówienia zamiejscowe safątwia po 
wyższa księgarnia odwrotną pocztą po o 
trzymaniu przypadającej kwoty, najdogo
dniej przekazem pocztowym.

Za przesyłkę pod opaską pojedynczego 
lUmeru wypada porto 2 ct., [numer 7my 
6 ot.] — recepis 10 centów.
Księgarnia F. H. RICHTERA 

we Lwowie.

łOOOOO
K o l o s a l n a  w y p r z e d a ż

n o w o  w y n a l e z i o n y c h  b e l g i j s k i c h

p aten t, r e w o lw e r ó w  i s trze lb  le fo s z ó w e k
P o n i e w a ż  f a b r y k a  p o t r z e b u j e  p i e n i ę d z y ^  w i 7e s i ę  s p r z e d a j e .  K t o  p o t r z e b u j e  

d o b r e j  b r o n i  n i e c h  s i ę  z  k u p n e m  s p i e s z y ,  g d y ż  t a k a  s p o s o b n o ś ć  n ie  n a d a n y  s i ę  
w i ę c e j  w  ż y c i u .  S ę  j e s z c z e  do  na bycia^  k i lk a  p a t e n t ,  r e w o l w o r ó w  7m|m, B s t r z a t o -  
w e ,  na  50  k r o k ó w  c e l n i e  b i j ę c e ,  z g w i n t o w a n y  iu fk ą ,  s z t u k a  w  s z k a t u ł c e  p i ę k n e j  
3 00  a 4 .5 0  Ieps e,  0ro|m r e w o l w e r y  z  p a t r o n a m i  4 .5 0  i 5 ,60  ( t e  s a m e  k o m p le t n e  
12m|m 5 i  6 z ł . ,  o p a t r z o n e  na jle j .  szemi .  d r z e w c a m i .  S T R Z E L B Y  p e r k u s y j n e ,  j e d n o -  
r u r o w e  5 ,  fi i 7  te s a m e  du be l tó w k i^  10.50,  12 i 14 W s z y s t k i e  z  l u f k a m i  
d a m a s c e ń s k i e m i .  P o  5 i  6  z ł .  n a j p i ę k n l e j s z o  r e w o l w e r y  d a m s k ie ,  m a łe  do  k i e s z e n i  
p r z y  k a r a iz e l a e ,  6 s t r z a ł o w e  z p a t r o n a m i .  S t r z e l b y  l e f o s z ó w k i  z  L u t t i c h ,  n a j n o w s z e j  
k o n s t r u k c j i ,  z l u fk a m i  g w i n t o w a n e  rai d a m a s c e ń s k i e m i  i o f n a l o w e m i ,  s z t u k a  20 .50,  
2 4 ,  28  z t . ,  w y r z y n a n e  1 n :e g r a w i r o w a n e  z g w a r a n c j a  z ł  9.5u do  12.50 n a j l e p s z e  s a 
l o n o w e  s t r z e l b y  F l o b e r t a ,  o d t y l c ó w k i  d o  n a b i j a n i a  k a p s l a m i  z  k n l ą ,  p a t r o n a m i  
ś r u t o w e m i ,  g w a r a n t o w a n e .  D o  t e g o  t a r c z e  z  ż e l a z a .  ‘  _

W s z y s t k i e  a r t y k u ł y  m y ś l i w s k i o  w  1 9 5 3  L —  O

Compt »ir fur Handel und Gewerbe
Wiedniu, Praters(rasse 16.

> 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0
we

S d l l B l T H A  M A S A ,

do z ap u sz cz a n ia  podłogi
w pięciu kolorach, paletko wystarczające na wielki pokój

k o s z t u j e  1  z t .
D o  n a b y c i u  w h a n d l a c h :

we Wiedniu L. Brzei ly, ( Pradze J. Preissig, w Bernie P. 
Schmidt, w Krakowie J. F. Fiaoher, K. Okoń, M. Jawornicki, 
A. Sueski, w Brzozowie A. Mariniowa i Sp., w Bochni J. Mi
chnik, w Brzesku J. M, Celnik, w Jaśle 0. Steinhaus Syn, w 
Sanoku B. Barth, w Nowym Sączu K. Mfkller, w Tarnowu Lc 
szczyński Fr., w Sędziszowie Mizerski, w Rzeszowie Schaiter i 
8p., E. Nengebauer, w Przemyślu E. Machaleki, M. Kozłowski. 
M. Krug, Domnikowski i Bękner, w Jarosławiu K. Zabi tny. 
w Stanisławowie K. Kopacz, W. Waldek, w Kołomyi J. Boiai- 
ski, w Zaleszczykach H. Sanocki, w Czerniowcaoh Ig. Sohniroh, 
w Samborze B. ŻuławBki, w Eoł tyuie Fr. Marz, w HorodenCe 
A. Pobowski, w Tarnopolu A. Morawetza Spadkob. w Brodach 
W. Adamowicz, w Podwołoczyskaeh O. Morawetz.

o W2.B.
- l l l f
P.S1
lilii
mu

A33* Nie ma nic lepszego ^ 1  
na utrzymanie

p o r o s t u
jak znana i sławna, przez 
znakomitości medycyny, 
badana, świetnemi ikut-

i wzniecenie

WlOSDff la ŁlflWlfl
ami uwieńczona, przez 

Jego Mość Cesarza wyłą- 
oznie patentowanaj  ili i. ■— —i u a u io  p a s o u s u n a u a

Pomada rezedowa do kędzierzawienia
wskntek której, przy :r igukrnem u- 
życin na łysinach ?łowy por,łtiją 
włosv; i łory siwe lnb rude aostają 
ciemny kolor; wzmacnia cebnlki wło
ść w spodób zadziwiający, n.awa 
wszelkiego rodzajn inpież zapob: eg i 
wypadania najkrótszym ozasie i na
daj e na zawsze włosom naturalny po
łysk. Włosy stają się fa lis te  ni i 
nie siwieją aż do późn«j starości.

Przez swą nadzwyczaj przyjemną 
woń i pyizną wyprawę, p_uda ta 
staje lię ozdobą stolisa

1 z ł
Cena s le ih a  w r a z  z

toaletowego,
przepisem nżycia  

6 0  ct.
językach

en detail n
(  - _1 P f .1 4  perfumerzysty i właścicie' i kiiku c. k. przywilejów, we Wie 

£  U llij Jnin, 8. Bez. Josefstadt, Piariitengane Nr. 14. wewiosnym 
domu, dokąd wszystkie pisemne zlecenia z prowincji tak za gotówkę, jakoteż 
z, zaliczeniem najrychl" się załatwiają. 1086 4—12

Główny skład la Lwowa jedy-iie tylko u panów:
2ygm. Bućkera, I Jak. Beisera, I K. Strzyżowskiego, 
apt, we I  Towio apt. we L^wie. I kupca we Lwowie

la k la d  Ieozntczo->kąpteIowy
DO PICIA WÓD, MLEKA I ŻĘTYCY.

K ąp ie le  słon e  L n h atsch ow itz ,
alkaliczno-mnrjatyezne zdroje lecznicze, zawierające jod i brom. 
Codziennie trzykrotne połąozenie poczti wozową do stacji kólei północnej

Jugar, Hradlsch. ____
B  Otwarcie kąpieli 17. m aja b. r. i -r-s 

Praktykują tutaj podczas pory kąpielowe] pp. dr. Franciszek Kfloh Ier, 
dr. E. S p ie  1 mann i dr. Gallns. 1920 8 —8

Zamówleuii na mieszkania i wody mineralne przyjmuje
Z a r ią d  k ą p ie l o w y  h r .  B e r e n y i  w  L u h a ts o h o w ltz .

Galicyj. zaKlad zastawniczy i kreayrowy
Lwów, uli ia Teatralna w gmachu Teatralnym,

u d z i e l a  o a & t ic z k l  n a  z a s t a w
a. kosztowności, drogich kamieni kruszców,
b. towarów kolonialnych, bławatnych wyrobów fabrycznych 

wszelkich innych przedmiotów handlu i przemysłu tak no
wych jak też używanych,

c. papierów publicznych wartościowych, 
wedle tąryfy o 2 pro. zniżonej od zir. 80 począwszy,

Pod) je. ora* do wiadomości stron interesouaaych, szczególnie P. T. kup
ców i przemysłowców, 4r od pożyczki wyżej złr. 800 na kosztowności lub 
towary, może zi osobra umową nastąpić d a i l i e  ob n lże z tie  należytości, 
w stosunku do wartości szacunkowej objęt-ośoi przedmiotu i czasu trwania 
pożyczki.

Przyjmuje wkładki na ksiąiees&ki o*-^ąano£cl
począwszy od słr, 1 do każdej wysokości, i oprocentowuje takc we 

p o  7  o d  sti 
Zwrot wkładek do zlr, 100 uiszcza się baz *ypowitv«,enii,

, n  ̂ 250 z lO-dwowem wypowiedzeniem,
,  » » 500 z 20-dniowem a 8657 2 ?
„ * ,  1000 z 80-dniowem „
Od wkładek — z wypowiedzeniem 9u-dniowem %■

Godziny urzędowe ód 8 — 12 w południe; od 8 — 5 popołudniu. 
Lwów dnia 18. styoznia 1879. Dyrekcja.

P p r k o lp  na su!tti0 0|ł 16 ctc i  n a i c  ł0k począwszy, dobre 
do prania._________ ■■

Kretony łot. 24 i 30 ct.

SM ? lfv n w  fa>l — najnowsze irau- uaiiy u y , cu-Lje j0ir. 80,36 i40ct.g
m Ow-fn-i-rl na koszule i suknie lok. Są  w a i u i u  30j S8) 40 ct< p
|  poleca p

] K aro l Ornchol
d we Lwowie Rynek 35.

| T  W moim łandlu wyciskają 
* się wzory pod haft. przyjmuje ślę 
M bielizna do haftu i do znaczenia a- 
d  trambuLom chrmicznyi 
g  &ĘT" Atrament chemiczny u mnie

do nabycia
Karol Grucho!. I

n p „ i . | r • cygaretowe
■  ■ ■  ■  MA ■  w najlepszym gatunk 
JIL U l l l l wyłąoznie z papier 

franonskiego v ożnyu 
fermacie wyrabia i sprzedaje E e a m i 
Ptaszyńśki w R ynka 1. MS. — 
po n&jumiarkowańsiej on i

Na prowincję wysyła za pobraniei 
pcoztowem.

T u ż
:>oooooooooooc;

o trasy m a i  
świeże

Y  K o r in d T c e
y ulicy Kleparowskiej 
omem inwalidów) ią do

pomieszkania
Nr. 26 (u  
wynajęci

na pneeiąg lata lnb na cały rok, iłi- 
że dostać można m leka ot krów, 
kóz i owiec, nadto różaorodnycl ja 
rzyn 1 owoców.

Zarząd tamże znajdującego lę o< 
groda warzywno • sądowni-

njącego 
• BOdc

c z e g o  poszukuje’ u c z n ió w  do kształ
cenia się w zawodzie ogrodniczym; ora 
przyjmuje zamówienia do urze l?>»*>ia i 
noiększania ogrodów ro fllin a m f 
d y w a n o w e m l.  2447 1- 6

g  w o d y  m i n e r a l n e  m
S  hrafowe i zagraniczne Okrajowe i zagraniczne

J .  1 H N A T O W I O Z
nllea Kopernika, 1. 3.

Równocześnie mam zaszczyt uwiadomić Sz. Publiczność, żejak przedtem 
tak i tege roku otworzyłem pawilon w ogrodzie pojeznickim dis, częściowej 
sprzedaży wód mineralnych, zimnych i ogrzanych, oraz kumy. u, soli karli- 
badzkiej, marienbadzkiej wody sodową, pierników i t. p. 22?8 1—?

Pawilon otwarty codzieó od godz. 6. rano do 9 wieozór.

Siła "N ieprzewyżwm neTtaw ne!
TASIEMCA Z GŁOW Ą, G LISTAM I 1 CZERW AM I,

uiuwa zupełni p bezpiecznie i bez boln według własnej metody ftakże listownie) 
Richard Mohrmann, w Bossen, w Saksonii.

Środki zostały przez król. saskie krajowe kolegium aptekar: w Dre
źnie zbadane, nie sprawiają dolegliwości, a nawet wziąwszy na próbę są zn- 
pełnie nieszkodliwi mogą być nawet brane - małych ilościacł dawane naj
młodszym dzieciom. Najwyższy czas trwania kuracji: Dwie godziny, nie prze
szkadzając w zaludnieniu. Po największej creści cy chorzy pęvyaią leczeni 
jako cierpiący na niedokrowność lnb na żołądek. Prr>*pekty e wyciągiem świa- 
dectwbe zpłatnie i franco.______________ 1937 5 12

Soeben erichien siebente, sebr .er 
;U" r-rte Auflage:
1 ie jeachwfchteMAlfNESKBAFl 
u  jn  D rsach en  and Meilang

dargestelt yon dr. Bisenz, Verf w?
Za haben in der Ordinations-Anstal 

fftr G esch leekts-K rankheiten  yan 
*fed. D r . Bisenz,

Mitglied der Wiener med. Faenltat, Wiet* 
Franzens-Ring 22. YoTzftglich werden 19 
scheinbar unbeilbaren Falle yon geschwacb' 
ter Manneskraft geheilt. 2140 4—1

Ordinafion taglieb yon 11 — 4 Dhr. 
Anch wird dnrch Corespondenz bek. ,n 

delt, und werden Medicamente besorgt.
Dr. B is e n z  wurde dnrch die E" 

nennung znm am. Dniyersitlts-Profdssor 
a. b. ausgezeichnet.

X 
X
u

Pfachty na rzepak
paetr szeiokie

etntabs

W.

(Kapsplachen)
najlepszej jakości, 7 metr. dłubie, 91/* 

zupełnie wykończone,
p o  eM *  f l

n  A n t u i i l e g o  i l m  y c h ,
w  D ra Jze , H errngasae 6 .1890 1 -3

s
X
X
X

!
i *

^ Se id szy ck a  w o d a  g o r ż k a

leczniczym w rzędnie cięikich T  smutnych następî  hynok
^ ^ o ^ a 6 suńm*1irodUraś

Ł  wicie po długoletnich słabońelŻoh11 ś^ ą S a ” ^emoroltt^lny^b, h ^ o k o n tó ł 
X  1 hysteril. podagrycanyel tórrplenlach, zkrofałach^lA UJOllOlMs

atowyeh ft . . 
żnej, nie oodależywa w mt<

M. F . L . rn du str D ireotion In B llln  (BShmen)
SKŁADY we Lwowl i t [E, Mendroohowloza, Wikt. Goldbauma; 

Krakowio n J. W i •, w Ta* win n A. Llebsohfltaa i N. Tranm.
is o s o to s o to to e X X X 3 0 C X X X X X X *

Kantor wymiany
o. Ł uprtj* jaUe.

akcv oegfl Banka Hipotecznego
kupuje i gprsedńję

w u y i t k l e  e f e k t o  1  m i n e t y
pod  W K u a k u ii  M jprsysŁ ępa ie jtM M l.

• %  L I S T f  h i p o t e c z n e ,
które według prawa i lala 1. lipea 18*8 De. DP. KIIYIII. N. 
i aajw. footi i  dala 17. trażai* 1871, aiogą byś uyte 4o lokowa- 
aia kapitałów fiadusowysh, pij .any. i*aoyj małżeńzkieh wojzko- 
wrsĄ ka«je nłiibowe i wńdje — «ą w awłorse 4o aabyeia.

WwśyitUe peleeeaia z prowinsji wykoanją się b«włoesiaie 
po . jrsis dsiaaayâ  bee doliczenia prowizji, 3 . f

E 3A U  F I G A R O
Nąjlepśka flurba  do wloeów i do brody; najprostsza i nąjła- 
t^ląjeza dc "życia, bez poprzedniego mycia włosów.

1, Boulev-trd B o n ń e - N o n y e l i e  w P*ryźii
We Lwowtr w apteoe p. Mi kolos oba I wmagasynach pp. Strzy- 

rsldego, Dzikowskiego i Jabla.

r c n M a * f  « . i e e s n i e s y
k i d r y a t y c z n y

w stacji klimatycznej
a li o p a ii eK

ł’° i nóża Tatrów, zaopatrzony we wszelkie przyrządy po- 
odarty na sezon bieżący od 1 . czerwca. Zarząd 

i kierownictwo lekarskie objął w tym roku specjalista wodolekarz
Dr. Weaaaty Piaaeeki

, b. prezes Towarzystwa hidropatów ze Lwowa, 
rt.nl U(łziyla wszelkich bliższych informacji, i na żadanie poseła gratis 
uruKowanę pro ekta zakładu. Poczta w miejscu. “ 2450 1 -8

GALMANIN
olmwołny drodek nraę- 
ciwko odparzania się 
/lała, tak m dzieci jak i u 
d<*rosłvck, o- ras niózcticjr ̂ przykra won ---

potu n a g . —  D o*tać ro  m ożn a w e w s z y stk i^  
znaczniejszych  ni&st&ok E uropy, S k ład  r łć w n y  
w y n a la zcy . Apteka M a g istra  farm acji KarplAskid; 

w  Wargzawie, u lica  E lektoraln a. —  PudełF  
« e 5 0 * m n iejszo kop. * 0 . S trzed znal,i7 naalijd.wf*

Zupełnie nieprzemakalne

Dłaszcze i M i i i e  A
wiosenne i letnie,

nąjlepazei styryjskiej w ’ ny, W* 
wszystkich kolorach, szaraczkowyiń,'brn 

natnym lub czarnym.
P!(aszcz na deszcz z kapuzą zł. 7.—- 
Płaszcz d podróży lub polo

wania z kapuzą a 10.50
Menży^of a Ig—
Szawłok ,  12—li
Guńka lub styryjskie Saco. ,  10— 1̂
Modne p a le to ty  < im -  

■kie do ubrania, elegant 
kie fajony , 10— 1̂

Nleprzb,, akalne stijrijj. kapeUszt
dobrej, miękkiej w paski guńki, nv 

der praktyczne okrycie głowy d la  
n ó w , p a ń  1 d z ie c i  od 9j*ł. 5*

ct. do 4 zł.
Wszelkie gatunki guńki, modnyct 

i kartowanych materyj gnniowyoh, zo* 
pełnie cieprzemakalno j obliczają sH 
najtaniej podług metrów, lub desta' 
czarny gotowe ubrania natychmiast 
zaliczeniem. 2418 1—8

Johann Gttozher# 
handel sukna w Graz, Styij*

G A Y Z i
* jej ar nia żelaza i Towarzystwo akcyjne wyrobu maszyn

w Buda-Peszcie.
dostarcza kola z lanego żelaza tw a r d e g o ,  zwrotnice, (ueazeiby (podług kalo\ *■ 
tego systema Weikam’a) i innych systemów* kompletne urządzania dla atacyj wo

dnych, tudzież wszelkie materfaly do robót naziemnych.
W A G O N Y

dla kolei o torach normalnych i węższych, tudzież dla kolei konnych.
Bosaki dołowe 1 pospieszne,

wszelkiego rodzaju roboty do zakresu lejami i mechaniki należące, 
rnry, trawersy 1 wyroby lane dla budowli, stolnice cylindrowe z walcami 
twardego żelaza, które obecnie są takiej konstrukcji, że ich do płaskiego mielenia

ożywać można.
Kompletne urządzenia młynów podług najpraktyczniejszych konstrukcyj. 

Eloktrycane maszyny do oświetlania, za pomocą których można rozmaite roboty 
gospodarskie albo budowlane i w noży wykonywać.

Ludwika patentow ane ruszty, które w porównania z rusztami dawnej konstrukcji
bardzo wiele węgla oszczędzają. 1884

esnemtnoa

W fd ń n c y D t t e n ia k l  I K  d r o p i a . Odpowiedzialny redaktor J. D-bmóski.

cyj. } 
ite roboty j

onstrukcji j 
1884 1-6  j
W F F

 eg *
Z drokarni tGazety Narodowej* pod sarkądem A  SHmrli


